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„Czasć wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika l. 9. 
Prenumerata wynosi: 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od I 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumera 


do Administracyi Czasu w Krakowie, — Zasty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowamych nie przyjmuje się. 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem : na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 

asza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
inie Gadka i miejsca odbioru Alo idę. 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 
Prenun eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym. j 
Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
WCC. tę (kwartalnie 

MEE Miejscową prenumeratę (xy 
5 złr., miesięcznie 2 złr.) przyjmuje Admi- 
nistracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien- 
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża- 
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ulicy Grodzkiej, handel Kretschmera i 
główna trafika w Rynku głównym. 

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu- 
dwika 1. 9. 


PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady prośb, podań, 
skarg, rewersów, kwitów itp., przez Dra A. Cin- 
ciałę, z przesyłką 2:70 złr.; kompletne, ozdobnie 0 
prawne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
Dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach i Ramoty 
Augusta Wilkońskiego, najanakomitszego humory- 
sty polskiego, w 6 tomach, razem 5 złr.; Lituanię 
Grottgera, 6 fototypij, 225 złr.; Wojna - P edi 
tez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
4:30 złr.; Rozwój gospodarczy t zaioeą 
wiejski, wydawnietwo ilustrowane pod kierunkiem 
Zygmunta Jaroszewskiego (przedpłata na 10 ze- 
szytów 4 złr., całe wydawnietwo obejmie 20 ze 
szytów); Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem -an 
tora, z przesyłką 1580 złr. 


FE 


Kraków 22 grudnia. 


-Sic volo, sic jubeo — tak chcę, tak rozka- 
zuję! Te klasyczne słowa rzymskiego saty- 
ryka Juvenala wypisał cesarz Wilhelm wła- 
snoręcznie pod swoim portretem naturalnej 
wielkości, umieszczonym właśnie po odbytej 
ankiecis szkolnej w sali konferencyjnej pru- 
skiego ministerstwa oświecenia. Niema tam 
wprawdzie dalszej zwrotki: sić pro ratione 
voluntas, ale czuły śpiewak, choćby nim był 
nawet sam p. Gossler, łatwo Ją sobie dopo 
wie, bo ta zwrotka zdaje się dziś przebrzmie- 
wać w rozmaitych formach i tonach w atmo- 
sferze świata berlińskiego, bo ona góruje na 
wszystkich polach działalności publicznej 
w Niemczech, począwszy od wielkiej polityki, 
a skończywszy na metodzie nauczania w szko- 
le średniej. 
Nastaje okres, 
wielkim i małym 
tywy i indywidualnych 
z góry jako fakt dokonany, uporządkowanie 
stosuuków wyższą wolą naznaczone. Jedno 
postanowienie czy rozporządzenie kruszy do- 


w którym chyba wypadnie 
abdykować z własnej inicya- 
porywów, a przyjąć 


-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
te i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 


na cały rok | na kwartał | na 1 miesiąc 

| 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
26 złr. 7 złr. | 3 złr. 

| 32 złr. | 8 złr. 8 złr. 


mękopismów: nadsyłanych nie zwraca się. 


ktryny uczonych, obala mozolne doświadcze- 
nia starych pedagogów, usiłuje rozwiązać naj- 
zawilsze problemata społeczne. Z olbrzymią 
bujnością rosną w tym kierunku owoce. Nie 
czas pytać, a może nawet nie każdemu wol- 
no zapytać, czy to już owoce dojrzałe..., czy 
zapowiadają one istotnie zwrot ku doskonal- 
szym przeobrażeniom przyszłości, czy też ja- 
kiś gorączkowy i gwałtowny przewrot, które- 
go następstw w pierwszej chwili przewidzieć 
niepodobna. 


W czasach dzisiejszych, gdy tak mał» lu- 
dzi wyższych, a tak dużo moralizujących i 
deklamujących blagierów, w epoce naszej, 
w której zniechęcenie, ospałość i przygnębie- 
nie wszędzie tak szkodliwie się uwydatniają, 
w epoce zupełnego pomięszania pojęć i da 
chowego chaosu, wśród atmosfery pod- poli- 
tycznym, finansowym i społecznym względem 
tak dusznej — niewątpliwie niepospolitem zja- 
wiskiem jest młody monarcha, który otwarcie 
i publicznie w pewnego rodzaju manifeście 
do narodu zapowiada, że odgadł zagadnienia 
nowego stulecia, że odezuł tętno czasu i prze 
widział, co nastąpi w przyszłości. Dziś, gdy 
tak mało ludzi patrzy na świat jasnem i swo- 
bcdnem okiem, a gdy wszyscy niemal z pe- 
wną trwogę i niedowierzaniem spoglądają 
w przyszłość, ©e8arz Wilhelm ma to poczu- 
cie, iż wydarł tajemnicę przyszłości, iż po- 
znał cele nowych prądów, które jeżsli nie 
w ubiegającem, to w przyszłem stuleciu zwy- 
ciężyć muszą, i że ma stały zamiar naród 
swój na te nowe sprowadzić tory, do nowych 
go zapalić dążeń i ideałów. 


Dotychczas zwykle tak bywało, że ludzie 
genialni, umysły wyższe i potężne, mężowie 
w studyach fachowych osiwiali, głosili, uza 
sadniali 1 rozszerzali nowa idee, a panujący 
takim ideom, które się okazały pożytecznemi 
i zbawiennemi, torowali drogi 1 w czyn je 
przeprowadzali. Tymczasem cesarz W1lh:lm 
sam idee rozwija, wyjaśnia, broni i sam je 
chce przeprowadzać. Nie wyrzeka się on kie- 
rownictwa ani w polityce, ani w dziedzinie 


— | wojskowości, z inicyatywą występuje w kwestyi 
|soeyalnej, nowy program nakreśla wychowa- 


niu publicznemu. Sam młudy, nie może się 
powołać na doświadczenie, ale natomiast opie- 
ra sę na przeczuciu, że dąży do czegoś wyż 
szego 1 lepszego, a reszty dopełnia silna wo 
la, która nie potrzebuje się liczyć z uczucia 
mi, tradycyami, przesądami i słabościami na- 
tury ludzkiej. 

Takie szczęśliwe przeświadczenie dodaje 
otuchy i zapału do działania śmiałego,- lubo 
monarcha wielkiego państwa zapominać nie 
powinien, że tem większa spada nań odpo. 
wiedziainość, im potężniej i głębiej sięga jego 
inicyatywa w interesa i stosunki społecz: ń- 
stwa. Powiew nowego ducha, a raczej nowe- 
go wieku daje się zaledwie uczuwać, a młody 
monarcha spiesżnie wyciąga już ku niemu 
dłonie, już go przeczuł, poznał i wyprzedzić 
go pragnie. Nie dziw, że nie każdy jego dą- 
żenia i plany odrazu zrozumie, nie dziw, że 
mogą zachodzić „nieporozumienia*, które on 
sam skwapliwie prostuje i pośpiesza wyrazić 
wdzięczność jedynemu a bezimiennemu dzien- 
nikarzowi w Hanowerze, który jego słowa 
należycie pojął i rozpowszechnić się starał. 


Kraków, Wtorek 238 Grudnia 1890. 


CZAS 


Nie chodzi nam o szczegółowy rozbiór pe- 
dagogicznego systemu cesarza Wilhelma. On 
chee młodzież prowadzić z Sedanu i Grave- 
lotte przez Leuthen i Rohrbach do Mantynei 
i Termopilów, on chce ją kształcić i wyra- 
biać więcej na nowożytnych wzorach, hołduje 
bardziej realistyczneniu kierunkowi, a odtrąca 
wszelki filologiczno-klasyczny balast. Czy jest 
to w istocie balast — to rzecz inna; zdania 
mogą być podzielone, ale jego zdanie uirzy- 
mać się musi. FA 

W kwestyi reformy Socyalnej poróżnił się 
cesarz Wilhelm z Bismarckiem: w sprawie 
programu szkolnego wielu wytrawnych peda- 
gogów, a podobno i sam minister oświaty, 
niezupełnie chętnie naginają się do nowych 
prądów. Ale zapewne każdy będzie pamiętał, 
że ten sam młody monarcha przed podjęciem 
reformy socyalnej wyraź uie zagroził, że zmiaż 
dży tego, ktoby mu w drogę wchodził — a po 
tej groźbie nastąpiła dymisya wszechwładnego» 
kanclerza. Cesarz sam został swoim kancele- 
czem, dziś gotów popróbować zostać swoim 
minist:em oświaty. Dla tych, którzy opierać 
się zechcą jego postamow.eniom, będzie dziś 
aiewątpliwie dostateczną przestrogą ów kla 
syczny cytat: sic velo, sic jube». 


„Wielki Wiedeń.“ 


(?) Już w sobotę Wiener Ztg ogłosiła uchwa 
lons ostatniemi czasy przez Sejm dolno rakuski i 
sankcyonowane przez Cesarza prawa, dotyczące 
wcielenia przedmieść do Wiednia. Jest tu naj- 
przód prawo uzupełaiające $ 38 ordynacyi kra- 
jowej w ten sposób, że „do uchwały, zmieniają- 
cej teraźniejszy obszar arcyksięstwa dolnoaustrya- 
ekiego, potrzeba przyzwolenia (nietylko obecno- 
ści) trzech czwartych części członków Sejmu kra- 
jowego.* Prawo to uchwałono, aby zaspokoić tych 
posłów z prowineyi, którzy się obawiali, że zwięk- 
szony tak znacznie Wiedeń mógłby się odłączyć 
od Dolnej Austryi, aby sam tworzył osobną pro 
wincyę, jak n. p. Tryest. Ponieważ sami posło- 
wie wiedeńscy nie tworzą. 3, Sejmu. krajowego, 
przeto nadal podobna zmiana nie może nastąpić 
bez przyzwolenia posłów gmin wiejskich. 

Dragie prawo ustanawia połączenie pewnych 
gmin lub części gmin z Wiedniem, zawiera do 
kładny opis obszaru zwiększonej w ten sposób 
(bardzo znacznie) stolicy, dalej statut miejski dla 
zwiększonego Wiednia, tudzież przepisy dotyczą- 
ce wyboru wydziałów powiatowych (Bezirks - aus- 
schuss). Wreszcie trzecie prawo dotyczy wyklu- 
czenia pewnych odleglejszy ch części przedmieść, 
nie wcielonych do stolicy, z wiedeńskiego rejonu 
policyjnego. 

Na mocy tych przepisów zwiększony o 400.000 
ludności Wiedeń cbejmuje zamiast dotychczaso- 
wych 10 eyrkułów, dziewiętnaście. Jako nowe 
cyrkuły przybywają: XI Simmering z wielką ne- 
kropolą czyli cmentarzem centralnym, XII Mei- 
dling, XIII Hietzing z pałacem i ogrodem Schoen- 
orana, XIV Rudolfsheim, XV Fiinfhaus, XVI Otta- 
kring, XVII Hernals z częściami Dorabachu i 
Neuwaldeggu, XVIII Währing, XIX Doebling aż 
do Kahlenbergu i Weidlingu. 

Reprezeutacya parlamentarna tego ogromnego 
terytoryum przysługuje Radzie gminnej 
(Gemeinderath), złożonej z 138 członków, wybra- 
nych na lat 6, niepobierających płacy. Na czele 
Rady gminnej stoją: wybrany na lat 6 burmistrz 
i wybrani na lat trzy dwaj wiceburmistrze. Jako wy- 
dział ściślejszy fuukcyonuje Rada miejska 
(Stadtrath), złożona z burmistrza, dwóch wice- 
burmistrzów i wybranych przez Radę gminną na 
lat sześć 22 członków. Organem wykonawczym 
jest Magistrat, złożony pod prezydencyą bur- 
mistrza z dyrektora Magistratu, z wdpowiedniej 


Semen Kwitka. 
SZKIC. 
Napisal Abgar-Soltan. 


9) ——— 
(Ciąg dalszy). 
Po ostatnich słowach Semen zamilkł, wstał 
z krzesła i zaczął szerokiemi krokami chodzić po 
pokoju; czoło mu się w głębokie pionowe bruzdy 
fałdowało, oko suchym blaskiem świeciło, a cała 
twarz przybrała wyraz zaciekłości , czy głębokiej, 
a tłumionej wewnątrz boleści. Po chwili wziął ze 
stołu papierosa, zapalił go i puszczając duże kłę- 
by dymu przed siebie, chodził po pokoju coraz 
to szybszemi krokami; nagle stanął wprost prze- 
demną. ; s 
— Czy ciekawyś pan uczuć ubogiego ruskiego 
studenta? — zapytał wzburzonym, drżącym gło- 
sem, patrząc mi przytem badawczo w oczy — 
dziejów jego pacatiwe miłości, jego zawo- 
dów, rozpacz, 
Oheiałom. ga odpowiedzieć potakująco , ale nie 
dał mi przyjść do słowa, tylko zapalając się co- 
raz bardziej, mówił: M 
— Eh! choć może to pana i nie zajmie, ale 
mnie lżej będzie, gdy komu opowiem, a zresztą 
może i zainteresuje pana ta opowieść, zawsze to 
oryginalny i charakterystyczny rys społeczeństwa 
j naszej epoki, a może tylko mnie się on takim 


w to urywanym głosem, niby do siebie, 
usiadł znowu na dawnem miejscu i zaczął porzą- 
„dnie opowiadać dalej: 


— Mieszkaliśmy, jak panu mówiłem, na Lip 
kach u wdowy Luisicynej , tą miała córkę Lizę, na 
oko poczciwą, dobrą dziewczynkę. Gdy przyje- 
chałem do Kijowa i zamieszkałem wraz z siostrą 
u Lisicynych, Liza mogła mieć szesnaście lat; ja 
uważałem ją za dziecko i nie zwracałem na nią 
uwagi; Docia, moja siostra, choć młodsza od niej 
prawie o cały rok, wydawała mi się w porówna- 
niu z Lizą dorosłą kobietą. 

Zapisałem się był na filologiczny wydział, ma- 
jąc zamiar wykształcić Się na nauczyciela, w celu 
szerzenia kiedyś pomiędzy moimi uczniami poczu- 
cią odrębności małoruskiej narodowości. Uczyłem 
się, na zebrania studenckie uczęszczałem stale — 
na dziewczynę, z którą pod jednym dachem mie- 
szkałem, nie spojrzałem nawet — spotykaliśmy 
się tylko przy obiedzie i wieczerzy. 

Bliższe nasze poznanie rozpoczęło się od tego, 
że kiedyś po obiedzie Liza poprosiła mnie, bym 
przejrzał i poprawił jej wypracowanie z literatury; 
wziąłem zeszyt, uśmiechając się ironicznie i posze 
dłem do mego pokoju — przyznam się, że byłem 
pewny, iż spotkam się z całą kupą nonsensów. 


Zacząłem czytać i z podziwienia wyjść nie mó- 
głem; wprawdzie tu i owdzie spostrzegłem kilka 
omyłek gramatycznych lub ortograficznych, ale 
całość wypracowania szesnastoletniej dziewczy ny 
zaimponowała mi ogromnie. Po przeczytaniu pierw- 
szej stronicy usłyszałem jakiś szelest za plecami, 
podniósłem oczy i ujrzałem Lizę, stojącą tuż obok 
mnie. Była mocno zarumienioną , szczupła nieroz- 


(winięta jeszcze jej pierś podnosiła sę i opadała 


nieregularnie, a z ładnych modro-błękitnych ocząt, 
z zakłopotanego wyrazu okrągłej twarzyczki prze 
zierał niepokój i niepewność. 


tałem szorstko. Ai 

Dziewczyna zarumieniła się jeszcze mocniej, a 
w ocza:h jej zauważyłem błyskawicę gniewu i 
oburzenia. 

— Gdybym była przepisała, to nie miałabym 
była potrzeby prosić pana o poprawianie — odpo- 
wiedziała rozdrażnionym głosem i nie patrząc na 
mnie, sięgnęła pospiesznie ręką po zeszyt. Nie da- 
łem jej go wziąć, przytrzymałem jej drobną rękę 
i przeczytałem do końca. Ona stała milcząca obok, 
czekając wyroku. i | 

Skończyłem i spojrzałem znowu na nią z niedo- 
wierzaniem; wypracowanie napisane było dosko- 
nale, niezwyczajnie; czułem to, że ja, student filo- 
logii, nie potrafiłbym tax napisać, a miałem się 
za mądrego. Od owej chwili zacząłem się bacznie 
przypatrywać Lizie. ) 

O miłości, o kochaniu z początku ani mi się 
śniło; patrzyłem na nią, jak na okaz niezwykle 
zdolnej dziewczyny; rozm wialiśmy z sobą coraz 
częściej, coraz dłużej. Gdy nadeszła wiosna, cho- 
dziiśmy z sobą na spacery w dwie pary, ja 
z Lizą, Docia zaś z jej bratem Aleksiejem Lisicy- 
nem. Ci kochali się na prawdę. Nie pytałem 
wprawdzie Doci o to, bo znałem jej tajemnicze, 
skryte usposobienie, ale byłem pewny, że skończy 
się to pomyślnie; Aleksiej za dwa lata miał skoń- 
czyć medycynę, gdy zostanie lekarzem, pobiorą 
się zapewne; zdawało mi się to tak naturalnem, 
że nawet nigdy nie zastanawiałem się nad tem 
dłużej. 

Ze Lizę pokochałem, przekonałem się dopiero na- 
ówcezas, gdy po skończeniu pierw szego roku moich 
nauk uniwersyteckich pojechałem do domu na ferye. 


. „Zrazu nie wiedziałem, co mi być może; nie umia 


— Z jakiej książki przepisałaś to pani? — spy- 


Rocnik AIRI? 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „CZASU“ w Krakowie i 


Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, 


urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księ- 


garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 


handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 


Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — © głoszenia i prenumeratę przyj- 
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, 
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. 


R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 
Goldschmidt % C), 


w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 


i Frendler, biuro 


liczby kwalifikowanych urzędników, mianowanych 
przez Radę miejską po części po przesłuchaniu 
zdania gremium radców magistratu, względnie 
radeów obrachunkowych. Praktykantów, aspiran- 
tów i elewów przyjmuje burmistrz. Wydziały 
powiatowe (Beztrks-Ausschuss) składają się 
z 18 wybranych przez wyborców cyrkułu na lat 
sześć członków, którzy wybierają naczelnika. 
Wybór. ten podlega potwierdzeniu przez Radę 
miejską i namiestnika. 

Oto główne zarysy organizacyi 
Wiednia. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że wcielenie 
przedmieść, tak samo, jak w r. 1857 zniesienie 
linii cłowej, która wtedy otaczała dzisiejszy pierw- 
szy cyrkuł (stare miasto) pod względem matery 
alnym przysporzy stolicy bardzo znacznych ko- 
rzyści. Samo zburzenie wałów, otaczających dzi- 
siejsze 10 cyrkułów (właściwie 9, bo Favoriten 
już i tak powstało poza wałami) tysiącom robotni- 
ków dostarczy pracy i zarobku. Na tych zburzo- 
nych wałach powstaną liczne nowe zabudowania, 
ruch budowniczy ogromnie się zatem wzmoże. 
Niewątpliwie też niebawem rząd albo władze 
miejskie przystąpią do wybudowania kolei miej 
skiej po zewnętrznych bulwarach, co znowu gru- 
be miliony wprowadzi w obieg. Samo zresztą znie- 
sienie linii akcyzy pod bardzo licznemi względa- 
wi wpłynie korzystnie na stosunki miejskie, 
zwłaszcza pod względem komunikacyi. Teraz do 
koła 10 cyrkułów tylko na kilkunastu miejscach, 
gdzie się znajduje posterunek akcyzy, można się 
dostać z miasta do przedmieść i vice versa i częste 
zatem na przeprawę kilku kroków, obiegając aż 
do dość odległej linii akcyzy n. p. pomiędzy linią 
Waehringu a Hernalsu, straci się pół godziny 
czasu. Te i rożne inne niedogodności znikną. 
Przed warstwami uboższemi otwiera się szerokie 
pole uczciwej pracy i znacznego zarobku, a wol- 
no też wyrazić nadzieję, że nie powtórzą się owe 
rozpasane spekulacye, które pomiędzy r. 1860 a 
1870 nadwerężyły tamtejsze stosunki ekonomiczne 
i po części przygotowały pamiętny „krach* r. 1873. 

Q ile wcielenie przedmieść pod względem po 
litycznym i społecznym oddziała pomyślnie 
lub szkodliwie, to będzie zależało od różnych wa- 
runków. 

Przedewszystkiem nie obawiamy się wcale, aby 
zwiększony Wiedeń sposobem niewłaściwym iszko- 
dliwym zaciężył na monarchii. W Austryi z na- 
tury rzeczy stolica, chociażby posiadała więcej 
ladności niż l'/⁄ miliona, nie może przy właszezyć 
sobie tej fatalnej przewagi, jaką sobie przywła- 
szezył Paryż we Francyi. Już dawno temu król 
Gustaw III szwedzki oświadczył: „dopóki we 
Francyi będzie istniał Paryż, nie będzie tam kró- 
lów; tego dowodzą dzieje.“ To pewna, że dziś naj. 
światlejsi i najbardziej zakochani w Paryżu Fran- 
cuzi pojmują wielkie niedogodności zbytniej cen- 
tralizacyi. W Austryi, na mocy historycznych i 
narodowościowych stosunków, o podobnej centra- 
lizacyi mowy być nie może. Wcielenie też Her- 
nalsu, Fuenfhbausu itd. nie przysporzy Wiedniowi 
wcale tych nadzwyczajnych sił inteligencyi i po- 
litycznych zdolności, którychby było potrzeba, że- 
vy choć sztucznym sposobem ugruntować sta- 
nowczą przewagę Wiednia nad resztą państwa. 

Cv zaś dotyczy: dalszego rozwoju sp łecznych 
i moralaych stosunków wiedeńskich, wszystko bę- 
dzie zależało od uczciwej na tem polu pracy, a 
nie najmniej od wystrzegania się pewnych błę- 
dów, które właśnie w dzisiejszej chwili popeł- 
niają się zbyt często, czasem nawet w najlepszej 
wierze, ale dlatego nie są mniej szkodliwemi 

Nigdzie kontrast społeczny nie bije tak jaskra- 
wo w oczy, jak w takich olbrzymach stołecznych, 
jak Wiedeń. Od iskrzącego w świetle e'ektry- 
cznem zbytku na Grabenie, Kaernthnerstrasse, Ring 
strasse, z kapiącej od złota sali teatru Burgu, 
z monumentalnych przysionków muzeów, z buczą- 
cej w południe od swarów spekulant'w giełdy, 
w kilka minut docieramy do brudarch, ciasńych 
i ciemnych zaułków przedmiejskich, gdzie się sku- 
pia tłum, pogrążony w dotkliwszej rędzy, niż 
w mniejszych miasteczkach na prowiney1. W tych 
mniejszych miastach najuboższe warstwy łatwiej 


VW ielkiego 


ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


znoszą swą nędzę, ponieważ nie mają łatwej spo- 
sobności przypatrzyć się pożądliwem okiem boga- 


ctwu wyższych kół. Jeżeli to tłómaczy wzmaga- ` 


nie się so yalizmn, recte komunizmu w tych sze- 
rokich niższ:ch warstwach wielkomiejskich, to 
z drngiei strony ów jaskrawy kontrest czasem 
także zkądinąd zacnych i uczciwych ludzi popy- 
cha na fałszywe i szkodliwe drogi tych „reform 
socyalnych,* które się zasadzają na tem, aby o- 
*ebrać po prostu jednym, a dać d'ugim. Ztąd wy- 
twarza się położenie coraz bardziej naprężone. 
Organicznie zaradzić temu może po stronie 
warstw majętnych skromność, powaga i miłosier- 
dzie — ale dobrowolne, bo wymuszone bądź 
to grożbami z doła, bądź przepisami socyalizmu 
państwowego, niema żadnej moralnej wartości i 
nie wywiera też wpływu łagodzącego; po stronie 
*arstw niżs ych pewna rezygaacya, zrozumienie, 
że w organizmie społecznym zawsze istniały i 
istnieć będą różnice majątkowe, przedewszystkiem 
zaś przejęcie się tą prawdą, którą wygłosił nie- 


gdyś Fianklia w słowach: „Obywatele, jeżeli ktoś 


chce w was wmówić, że może”ie dostąpić boga- 
ctwa i zaszczytów bez pracy i bez oszczędności : 
powieście go, bo ten człowiek daje wam truciznę.* 

Od tych w'ruaków będzie zależało, czy zwię- 
kszony Wiedeń s'anie się ogniskiem powolnego i 
normalnego rozwoju, czy też ambitni trybuni zdo- 
łaią za pomocą mas przedmiejskich zamienić sto- 
licę nad modrym Dunajem w ponnry przybytek 
raki tylko ustawami wyjątkowemi eocy- 
alizmu. 


Przeglad polityczny. 


Rada państwa została już formalnie odroczoną. 
Zawiadomił o tem br. Taaffe Izbę panów na so- 
botniem posiedzeniu, na którem załatwiono całą 
seryę ustaw już uchwalonych przez Izbę poselską. 
Tylko ustawa o kasach zapomogowych, wymaga- 
Jąca gruntowniejszego przestudyowania, jeszcze 
uchwaloną nie została. Ustawy przyjmowano bez 
dyskusyi, a podnieść tylko należy uwagi, poczy- 
nione przez członka Izby panów Dumbę przy re- 
feracie, dotyczącym prowizorycznego uregulowa- 
nia stosunków handlowych z Turcyą i 
Bułgaryą. Referent wyraził przy tem życzenie, 
aby się wspólnemu rządowi rychło powiodło za- 


wrzeć konwencyę z bBułgaryą. Naród bułgarski 


jest pracowity i czynny, rząd jego jest energiczny 
i świadomy swoich celów, a kraj wykazuje tak 
co do zwiększenia się konsumeyi, jak i co do ca- 
łego swego rozwoju zadziwiające i pocieszające 
postępy. Przez zawarcie konwencyi możemy zy- 
Skać znaczne Korzyści dla naszego eksportu. Po 
tem przemówieniu przyjęto pomienioną ustawę 
w 2 i B czytaniu. 

Zaledwie się zamknęły podwoje parlamentu, a 
już puszezono w obieg pogłoskę o rzekomym za- 
miarze rekonstrukcyi gabinetu hr. Taaf- 
fego. Pogłoskę tę przynoszą Narodni Listy We- 
dług niej miał hr. Taaffe tekę ministerstwa skar- 
bu ofiarować jednemu z posłów lewicy (Biirnrei- 
therowi), podezas gdy p. Dunajewski ustąpiłby 
z gabinetu. Nawet N. fr. Presse mniema, że po- 
głoska ta brzmi zbyt awanturniczo i uważa za naj- 
prawdopodobniejszą przepowiednię hr. Hohenwar- 
tha, że w ministerstwie przed nowemi wyborami 
nie zajdą żadne zmiany i że hr. Taaffe sam wy- 
borami kierować będzie. 

Wogóle dalszy rozwój sytuacyi wewnętrznej za- 
leży głównie od obrotu spraw w sejmie czeskim, 
gdzie przedewszystkiem zwraca na siebie uwagę 
nowa órganizacya partyi młodoczeskiej. 
Zapowiedziane zgromadzenie reprezentantów klubu 
młodoczeskiego, partyi Skardy i realistów, odbyło 
się w sobotę wieczór w Pradze w lokalu sejmo- 
wego klubu młodoczeskiego. W zgromadzeniu wzięli 
udział Młodoczesi: prof. Tilscher, Dr Trojan, Dr 
Engel, Dr Juliusz Gregr, Dr Herold, Dr Kutschera, 
Dr Podlipny, Tuma i Kaftan; jako reprezentanci 
partyi realistów profesorowie Kaizl i Masaryk; 
wreszcie Dr Skarda z posłem Niemecem, oraz były 


łem znaleźć sobie zajęcia, dnie zdawały mi się! 


być wiekami. Nieraz godziny całe w stepie na 
kurhanie przepędzałem, myśląc tylko o niej bez 
przestannie, rozpamiętywałem każde jej słowo, ka- 
żdy jej ruch, przypomnieć sobie starałem wyraz 
jej twarzy przy każdem słowie, jakie do mnie 
przemówiła kiedykolwiek; zdawało mi się, że sły- 
szę dźwięk jej śmiechu wesołego. 

Każdą moją rozmowę z Docią kończyłem mimo- 
wolnie zapytaniem: czy Liza do niej nie pisała ? 
albo: co się tam z Lizą dzieje ? 

Siostra śmiała się ze mnie, drwiła z mego sen- 
tymentalizmu, twierdząc, że powinienbym się był 
sto lat temu urodzić, że dziś nie pora juź na takie 
pasterskie miłostki. 

Rozdrażniony podobnemi przycinkami, zacząłem 
jej Aleksiejem d kuczać; mówiłem jej, że jeżeli 
myśli, że ja o niczem nie wiem, to się bardzo 
myli, wiem ja, wiem wszystko, tylko mówić jej 
nie chciałem, nie chciałem jej o to pytać, bo zre- 
sztą to do mnie nie należy — ale w każdym 
razie ona nie ma prawa dokuczać mi miłością dla 
Lizy, bo sama ni lepsza, ni rozumniejsza. 

— Cha! cha! cha! Ja, ja mam być zakochaną — 
zawołała, śmiejąc się do rozpuku — i w kim, 
w Aleksieja? Semenie, tyś chyba rozum stracił — 
mówiła, śmiejąc się ciągle. — Nas dwoje i miłość, 
dwoje rozsądnych ludzi i miłość! Co to jest mi- 
łość?... Prawda, ty się fizyologii nie uczysz, ty 
filolog, poeta, nie rozumiesz tego. Powiem ci więc, 
że trzeźwi, dzisiejsi. ludzie owej lirycznej roztkli- 
wionej miłości nie znają, Daj mi więc pokój i nie 
męcz mię nierozsądnemi pytaniami i przypuszcze 
niami. Możesz się kochać w głupiej Lizie do sza- 
leństwa, ale mnie o podobne zboczenia umysłowe 
nie posądzaj. 


Odszedłem rozżalony na siostrę i równocześnie 
zasmucony głęboko. Często już z moją siostrą nie 
mogliśmy się zrozumieć nawzajem. Błądziłem więc 
eoraz dłużej po stepie, siadywałem nad strumie- 
niem i wczytywałem się w poezye Puszkina i Ler- 
montowa. Dostrajałem się w duchu do wysokości 
romantycznych bohaterów; patologiezny bajronizm, 
z tęsknoty za ukochaną zrodzony, zawładnął całą 
moją istotą. Nie wytrzymałem jednak długo w o- 
samotnieniu. 

Pod pozorem, że chcę sobie wyszukać korepe- 
tycyje, aby w ten sposób ulżyć trochę ojen w wy- 
datkach na nasze utrzymanie, wyjechałem do Ki- 
'owa na trzy tygodnie przed końcem feryj. 

Liza przyjęła mię serdecznie, widziałem blask 
radości w jej oczach; powiedziała mi, że tęskniła 
za mojem towarzystwem, że rada z mojego po- 
fe Tak więc rozpoczął się dalszy ciąg mojej 
idylli. 

Wykładów jeszcze nie było, czas miałem zu- 
pełnie wolny. Chodziliśmy codziennie na długie 
spacery w dół z biegiem rzeki ponad brzegami 
Dniestru, albo, przejechawszy jednę, dwie stacye 
koleją, zapuszczaliśmy się w chłodne sosnowe lasy, 
gdzie na żółtym piasku rosną olbrzymie paprocie. 
Nigdy jednak nie przemówiłem do niej namiętniej- 
szem słowem; zachowywałem się zawsze tak, jak- 
by tam zawsze był ktoś trzeci z nami. Uważałem 
Ją 2a świętość, nigdy myśl nawet zuchwalsza nie 
postała w mej głowie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wóz maŻ ZĘ LC Żanny 
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burmistrz Pragi Dr Czerny i były staroczeski po- 
seł sejmowy Dr Schwarz. Zebraniu przewodniczył 
prof. Tilscher. Gdy zlanie się realistów z Młodo- 
czechami faktycznie już nastąpiło, odnosiły się 
obrady sobotnie tylko do osiągnięcia porozumienia 
z partyą Skardy. Klub młodoczeski wybrał był 
umyślnie w tym celu komitet z pięciu członków 
(Tilscher, Juliusz Gregr, Janda, Engel i Kutsche- 
ra), który prowadził rokowania z delegatami gru- 
py Skardy (Skarda, Trojan i Adamek). Te przed- 
wstępne narady stanowiły podstawę właściwej 
dyskusyi. Do zupełnego zlania się obu stronnictw 
nie przyszło, miała się jednak wykazać co do za- 
sądniczych punktów taka zgoda, iż frakcyę Skar- 
dy można uważać za zupełnego sojusznika Młodo- 
czechów i realistów. Na razie zgodzono się na 
utworzenie wspólnej komisyi parlamen- 
tarnej. Zadaniem jej będzie w pierwszym rzę- 
dzie zorganizować wspólną akcyę, a raczej walkę 
3 przeciw wiedeńskim punktacyom ugodowym. Na 
A stępnie obradowano nad ułożeniem wspólnego pro- 
4 gramu dla wszystkich trzech frakeyj. Sprawę tę 
z jednak odroczono aż do rozpoczęcia się sesyi sej- 
mowej. Widać więc z tego, że ułożenie takiego 
$ wspólnego programu z partyą Skardy natrafia na 
pewne trudności. 

Następującą wiadomość ze Szlązka przynosi 
Hlas Naroda: „Z zupełnie wiarogodnego źródła 
dowiadujemy się, iż książe- biskup wrocławski 
Dr Koppzakazał duchowieństwu w okrę- 
gu cieszyńskim brać udział w narodo- 
wo-politycznych akcyach (national - poli- 
tische Unternehmungem). Wydał on równocześnie 
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F nakaz, aby mu przedłożono spis wszystkich nie- 
A mieckich parafian z okręgu cieszyńskiego.* Dotąd 
3 nie mogliśmy stwierdzić, czy ta wiadomość jest 
ż. prawdziwą. 

4 Wybór prezesa gabinetu francuskiego p. Frey- 
SA cineta członkiem Akademii francuskiej 


Ë uważają może nie bez słuszności za symptom po- 
| lityczny. Wiadomo, że korporacya ta naukowa 
y składa się tylko z 40 członków i że tylko przez 
z śmierć któregoś z członków opróżnia się miejsce 
dla nowych kandydatów. Miejsce takie stało się 
wolnem wskutek śmierci znanego pisarza Emila 
Augiera, a pomiędzy licznym zastępem współubie- 
gających się o zaszczyt wyboru stanął także 
p. Freycinet, obecny prezes gabinetu i minister 
wojny we Francyi. Czy zasługi literackie otwo- 
rzyły mu podwoje do tej naukowej instytucyi? 
Nie. P. Freycinet bowiem wydał tylko jedno 
większych rozmiarów dzieło „o wojnie na pro 
wineyi.* A więc wybór swój zawdzięcza on dzia- 
łalności politycznej. Dotychczas powszechnie są- 
dzono, że symo)atye czy sentymenta polityczne 
poważnej Akademii francuzkiej miały raczej mo 
narchiczne, niż republikańskie zabarwienie. Wy- 
bór Freycineta jest przeto manifestacyą polityczną 
Akademii w duchu republikańskim. 

Z ostatniego dorocznego zgromadzenia sło 
wiańskiego towarzystwa dobroczynno- 
ści, w zeszłym tygodniu w Petersburga odbytego, 
są do zanotowania niektóre zajmujące szczegóły. 
Po rozdaniu nagród za słowiańską rozp awę pau 
kową, prezes zgromadzenia, br. lgnatiew, przed- 
stawił obecny m Stojana Boskowicza, byłego serb 
skiego ministra i członka belgradzkiej skupczyn , 
w sporób nader uroczysty. Zgromadzeni powitali 
Boskowicza frenetycznemi oklaskami, a nowy „Sło: 
wiański br.t* był tym objawem tak wzruszony, 
że nie zdołał słowa przemówić 1 tylko ukłonami 
dziękował. Następnie hr. Ignatiew podał do wia- 
domości zgromadzevia spraw ozdanie 0 częściowem 
użyciu funduszów towar.ystwa. Ze sprawozdania 
tego dowiadujemy się, że do dnia 25 listopada b. r. 
wyasygnował komitet towarzystwa, celem wysła- 
ma do Czarnogóry i Serbii wogóle 60,428 rubli 
62 kop ejek, a z tych 50,000 rubli już rzeczywi 
ście wypłacono. Pieniądze te, pokwitowane gorą- 
cemi pismami dzięke»ynnemi metropolity czarno- 
górskiego, Mitrofana i serbskiego Michała — pi- 
sma te odczytano — ofiarowało towarzystwo Oczy 
wiście tylko celem wspomożenia „giuących z gło- 
da* braci słowiańskich na półwyspie bałkańskim. 
Gość serbski, Boskowicz, wygłosił następnie em 
fatyczną, panslawistycznym duchem na wskróś 
przesiąkłą mowę, w które, wyraził hołd dzięk- 
czynny „wielkiej Rosyi* za jej „bezinteresowną 
miłość dia Słowian * Zakończył on mowę słowa- 
mi: „Sława i cześć carowi Aleksandiowi III 1 
bratniemu narodowi ros; jskiemu, pracownikom je 
dności słowiańskiej.* Wywołało t» oczywiście hu- 
ragan okl-sków. Po tem wszystkiem nastąpiły wy- 
kłady i odczyty, podczas ttórych zgromad:.enie 
oddawało s'ę ziewaniu, aż dopiero dźwięki serb 
skiego marsza: „Wojenna Tuba* (wojenna trąba) 
orzeźwiła słowiańskiego ducha sgromadzonych, 
którzy przy powtórnej przygrywce marsza rozeszli 
się w spokoju. 
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4% obozu ruskiego. 


Dito w dalszym ciągu o „nowej sytuacyi.* — Grgan 
Gkrainofilaki zyj ów ył Czasopisi. — Fremdenblafź o 
mityngu uskim w Wiedniu). 


W trzecim z rzędu artykule, poświęconym no- 
wej sytuacyi w kwestyi ruskiej, omawia Dižo sto- 
sunek stronnictwa narodowego do rządu i więk- 
szości polskiej. Zdaniem tego dziennika, interesa 
rządu i Polaków w stosunku do sprawy ruskiej 
nie są identycznemi. Rządowi — pisze Diło — 
w pierwszym rzędzie zależeć powinno na tem, a- 
by Rusini zachowali i rozwijali swą narodowość, 
jako naród odrębny od rosyjskiego; tylko w ta- 
kim razie, gdyby odrębność ta utrzymać się nie 
dała, gdyby Rusini zlać się mieli z Rosyanami, 
rząd zgodziłby się raczej na polonizacyę Rusi. Po- 
lakom zaś głównie zależy na tem, aby spolszczyć 
Rusinów; a gdyby to okazało się niemożliwem, 
to godzą się raczej na rozwój odrębnego narodu 
ruskiego, jak na zlanie się jego z narodem rosyj- 
skim. Aczkolwiek — czytamy dalej w Dile — 
interesa te nie są identycznemi, to jednak w prak- 
tyce dadzą się one pogodzić, bo po pierwsze: Ru- 
sini mogą i chcą zachować swą odrębną narodo 
wość, a po wtóre: Polacy nie mają teraz możno- 
ści spolszczenia Rusinów. A ponieważ i dla Au- 
stryi i dla Polaków niebezpieczeństwo rusyfikacyi 
Rusinów jest wspólnem, przeto oba te czynniki 
winny jak najusilniej się starać o samoistny roz- 
wój narodu ruskiego. 

Diło mniema, iż Rusini, przez usta posła Ro- 
mańczuka, zrobili wszystko, coby mogło utorować 
drogę do zgody. Ogół Polaków — powiada organ 
 ukrainofilski — widzi głównego wroga w Rosyi. 
Otóż, skoro Rusini z naciskiem zaznaczyli swą 
odrębność od Rosyan, to „Polacy uzyskali 
= pewność, że w Galicy1 nie mają więcej 
_" wroga, lecz raczej sąsiada, który z ich 


jej jedaak charakteru urzędowego, lecz raczej 


stwa na drugiem miejscu. Tego — wedlug Diła — 


ści dla całej frakcyi narodowej, żądał proklamo- 


jako Rusin, języka tego nie rozumie. Na to po- 


bie w domu i braci tego sąsiada.* 


konsekwencyę z tego kroku Rusinów narodowców. 
Konsekwencyą zaś powinno być to przekonanie, 
że żywiołu ruskiego w Galicyi nie trzeba ani tłu- 
mić, ani osłabiać, lecz wzmacniać i podnosić — 
a za tem przekonaniem pójść oczywiście powinno 
i odpowiednie postępowanie. 

Więcej od posła ruskiego, jak to, co powiedział 
p. Romańczuk — pisze Diło — Polacy oczekiwać 
nie mogą. Po nieudałej próbie ś p. Ławrowskiego, 
poseł ruski nie mógł wystąpić z formalną propo- 
zycyą jakiejś ugody; inicyatywa powinna 
teraz wyjść ze strony polskiej. 

Niechajże — czytamy w końcowym ustępie — 
ogół polski dobrze się zastanowi nad sytuacyą, 
jaka się wytworzyła; niechaj zważy, iż nadeszła 
teraz chwila, jakiej dawno nie było i która bez- 
powrotnie może przeminąć Dziś da się jeszcze 
może ułożyć dobry stosunek wzajemny pomiędzy 
obu stronami, z ich zobopólną korzyścią, a jutro 
sposobność taka może przeminąć. 

Zastanawiając się nad okazowym numerem Na- 
rodnej Czasopisi, stara się Diło usunąć cd swego 
obozu insynuacye Rusi Czerwonej, jakoby akcya 
polityczna p. Romańczuka i towarzyszy zdobyła 
pierwszą koncesyą w formie ruskiego organu urzę- 
dowego. Diło przypomina, że inicyatywa wyszła 
w tym względzie od radcy dworu p. Kowalskie- 
go, filaru frakcyi staroruskiej, a p. Markow, 
wówczas jeszcze współpracownik Słowa, pochwa- 
lał wystąpienie p. Kowalskiego. Cieszyć się za- 
tem z tego w pierwszym rzędzie powinna Ruś 
Czerwona, spadkobierczyni Słowa. Jeżeli zaś wi- 
dzimy objaw przeciwny, to pochodzi z pobudek 
zupełnie innej natury. Partya staro-ruska oczeki- 
wała, — o zamiarze rządu wydawania ruskiej ga- 
zety urzędowej wiedziano jaż od pół r ku — że 
organ urzędowy weźmie w swe ręce, jak to nie- 
gdyś uczyniła z Mirem. Gdy się to nie pozio 
dło, gdy X. Bobrowicz obszedł się bez sztabu 
unifikatorow, Ruś Czerwona uderzyła gwałtownie 
na alarm. 

W ocenie Narodnej Czasopisi, Diło zachowuje 
się nieco spokojniej i objektywniej. Nie przyznaje 


„klerykalny* na tej mianowicie podstawie: że ża- 
dna gazetą urzędowa nie nosi epitetu „narodowa,“ 
lecz przybiera nazwę od miejscowości, jak n. p. 
Gazeta Lwowska, Wiener Ztg i t. d., że mówiąc 
o kierunku i tendencyi, dwukrotnie stawia re* 
dakcya uczucia przywiązania do Papieża i Stolicy 
Apostolskiej na pierwszem, a do Monarchii i pań- 


nie mogłaby zrobić gazeta ściśle urzędowa, lecz 
tylko „klerykalna.* Na korespondencyą zaś Na- 
rodnej Czasopisi ze Stryjskiego, w ktorej powie- 
dziano, że „duchowieństwo ruskie niema dotąd 
nietylko czasopisma „klerykalnego, „ ale bodaj takie- 
go: któreby nie obrażało uczać kapłana* — organ 
ukrainofilski mocno się gniewa. 

Fremdenblatt donosi, iż w restauracyi Steinera 
na Lerchenfelderstrasse w Wiedniu odbył się 
miting wszystkich frakcyj ruskich. Pomiędzy zgro- 
madzonymi widziano: radcę dworu Kowalskiego, 
radcę dworu Strumieńskiego, Dra Dad kiawieza, 
prowodyrów frakeyi studenckiej rusofilskiej w Ga- 
licyi, a najwięcej było akademików, którzy na 
tem zgromadzeniu rej wiedli. Po nieprzyjęciu 
przewodnictwa przez radcę dworu Kowalskiego, 
ofiarowano je akademikowi Hryniewskiemu. Refe- 
rował o najnowszej sytuacyi akademik Budzy- 
nowski, który wystąpił w sposób gwałtowny prze- 
ciwko p. Romańczukowi, postawił votum nieufno- 


wania ruskiego prawa państwowego, rewizyi kon- 
stytucyi i podziału terytoryalnego Galicyi na pod- 
stawie narodowej z jaknajszerszą autonomią. Nad 
tymi wnioskami wywiązała się dłuższa dyskusya. 
Radca dworu Kowalski zrobił uwagę, że rete 
rent rozwinął program, nieodpowiedni potrzebom 
chwil ; ruskie pawo państwowe należy do przy 
szłości; obecnie należy poprzestać na ośw adcze 
nia się przeciwko frakcyi p. Romańczuka. Uwaga 
Dadykiewicza, uczyniona w języku rosyjskim, spo 
wodowała radcę dworu Strumieńskiego do zapyta- 
nia, ilu z obecnych zna język rcsyjski, bo on, 


dniosło się tylko kilku zwoleoników Dra Dudy- 
kiewicza. Wniosek Dra Dudykiewicza aby postę 
powanie rarodowców w klubie uważać za złama 
nie słowa, zgromadzenie uchyliło, a natomiast 
przyjęto rezolucyę w duchu p. Kowalskiego, za 
którą oświadczył się i drugi radca dworu, p. Stru 
mieński. 


Zatarg pomiędzy rządem 
a niemieckimi konserwatystami. 


Wszystkie pisma berlińskie zamieszczają równo- 
cześnie z niemieckim KReichsanzeigerem antenty- 
czne oświadczenie ministra Herrfurtha, oddane 
w zeszłą środę na posiedzeniu sejmowej komisyi, 
obradującej nad ordynacyą gmin wiejskich. O- 
świadczenie to brzmi w głównych ustępach jak 
następuje : 

„Wobec poruszonej co dopiero kwestyi odro- 
czenia obrad komisyjnych oświadczyć winienem, 
że komisya straciła w ubiegłym tygodniu na pró 
żno wiele czasu i że ku swemu ubolewaniu nie 
będę w styczniu dla obrad Izby panów mógł 
w obradach komisyi ordynacyi gmin wiejskich 
brać tak często udziału, jakbym sobie tego ży- 
czył. Z tej przyczyny proszę obrad w bieżącym 
tygodniu jeszcze nie zawieszać. 

„Nie mając wsżelako widoków, iż życzenie me 
się urzeczywistoi, nie chcę dzisiaj pominąć nada- 
rzającej się sposobności, ażeby celem usunięcia 
wszelkiego nieporozumienia jeszcze raz podnieść 
stanowisko rządu królewskiego wobec dotychcza- 
sowych zmian projektu rządowego. Wnioski po-ła 
Heydebranda i uchwały komisyi nad $$ 2 i 126 
zrobiłyby projekt nieskutecznym, gdyż oddają 
przeprowadzenie przepisów ustawy w ręce admi- 
nistracyjnych władz autonomicznych, a zwłaszcza 
wydziałów powiatowych. Uchwała taka nie daje 
żadnej rękojmi, że przepisy ustawy zostaną 
w sposób odpowiedni przeprowadzone, tem mniej, 
że sam wnioskodawca podniósł, iż władze auto- 
nomiezne mogą, ale nie potrzebują uchwalać 
wszystkiego, co jest i potrzebnem i koniecznem. 
Prawo przymusowego łączenia gmin oddają u 
chwały komisyi nie w ręce króla, ale w ręce 
administracyjnych władz autonomicznych. Tym 
sposobem utraciłaby korona prawo, jakie obecnie 


wrogiem nie będzie przeciwko nim się 
łączyć, albowiem wróg ten dusi u sie- 
Lecz 
możność zgody — według Diła — nie jest jesz- 
cze samą zgodą. Porozumienie i zgoda nastąpią 
wówczas tylko, kiedy rząd i Polacy wyciągną 


CZAS z Wtorku 23 Grudnia 1890. 


cznej... . 
„Gdyby chodziło o uchwały w trzeciem czyta- 


wszelako, że uchwały w plenum wypadną ina 
czej. Gdyby tak być nie miało, musiałby się rząd 
zrzec przeprowadzenia ordynacyi gmin wiejskich 


z obecną Izbą deputowanych. Ostatnia nie może 


wszelako wbrew rządowi rozwiązać tej kwestyi 


Izba ordynacyi gmin wiejskich nie uchwali, pocie- 


szyć się mogę nadzieją, że prędzej czy później | === 


stanie się ona prawem.* 

Powyższe oświadczenie zgadza się w głównej 
części z brzmieniem, ogłoszonem przez pisma kon- 
serwatywne, a podanem przez nas. Pominięto 
w niem tylko orzeczenie, iż minister ma nadzieję, 
że ordynacya gmin wiejskich stanie się ustawą, 
chociażby nie pod jego ministerstwem. Pominięcie 
orzeczenia tego uchodzić może za dowód, że ogło- 
szenie oświadczenia w Reichsanzeigerze nastąpiło 
dopiero, kiedy minister Herrfurth zapewnił się, 
że stoi na gruncie pewnym i że zapatrywania je- 
go zgadzają się z zapatrywaniami na najwyższem 
miejscu. Ham. Nachr. zwracają też słusznie uwa- 
gę na to, że ną własną rękę nie byłby minister 
wobec konserwatystów wystąpił z zarzutem obstru 
kcyi i z pogróżką rozwięzania Izby. ać 

Zatarg pomiędzy rządem a konserwatystami nie 
sprawia nikomu większej radości, jak pismom na- 
rodowo - liberalnym i wolnomyślnym. Zwłaszcza 
wolnomyślai nie posiadają się z radości i nadają 
sobie pozór, jakoby byli najsilniejszą podporą tro- 
nu i rządu. To też nie bez pewnego humoru pi- 
szą Hamburger Nachrichten, że zdaje się, iż pi- 
smo p. Eugeniusza Richtera, Freis. Ztg, stało się 
oficyalnym organem pp. ministrów Herrfartha i 
Dra Miquela. Jest to złośliwa uwaga, której auto- 
ra nie bez pewnego prawdopodobieństwa domy- 
ślają się w ks. Bismarcku. 

Freisinnige Ztg występuje zupełnie w roli rze- 
cznika p. Herrfartha. Wzywa ona rząd, ażeby 
bezzwłocznie zażądał od komisyi sporządzenia tym- 
czasowego referatu w sprawie uchwały nad $$ 
2 i 126 i ażeby nad sprawą tą odbyło się głoso- 


wanie w plenum. Gdyby większość konserwaty- 
stów i wolno-konserwatystów nie miała się zgo- 


dzić na życzenie rządu, natenczas proponuje Frei- 
sinnige Ztg, ażeby Izba została rozwiązana i aże 


by rozpisano nowe wybory. Czy rząd pójdzie za 
wskazówką Freis. Ztg, nie wiadomo, to tylko pe- 
wna, ze Freis. Ztg domagała się rozwiązania Izby 


w dzień przed pogróżką p. ministra Herrfurtha, 


że rząd zrzekłby się dalszej pracy z obecną Izbą, 
gdyby ta nie chciała się zgodzić na projekt rzą 
dowy. 


Położenie stało się istotnie krytycznem, a zwła- 


szcza dla tego, że na wypadek uchylenia projektu, 
dotyczącego ordynacyi gmin wiejskich upadłby 
także szkolny projekt p. Gosslera, który z poprze- 
dnim pozostaje w związku. Z ironią wskazują też 


pisma wolnomyślne na oświadczenie kanclerza Ca 


priviego w mowie, wypowiedzianej przy zagajeniu 


obrad Izby deputowanych, że rząd uważa wszy- 


stkie przedłożone projekta za całość i że one od 


dają zapatrywania nie jednego poszczególnego mi- 


nistra, ale całego gabinetu. 


Jaki będzie ostateczny koniec sprawy, nie wia- 
domo. Gdyby istotnie Izba deputowanych miała 
zostać rozwiązaną i gdyby rząd chciał rozpisać 
nowe wybory, to wolnomyślni i narodowo liberal- 
ni nie odniosą w nich zwycięstwa. Nadzieja Freis. 
Ztg, że z nowych wyborów wyjdzie większość 
wolnomyślna i narodowo-liberalna, jest mrzonką, 
która się nigdy nie urzeczywistni. 

Więcej niż rozwiązania Izby obawiać się mo 
żna przechy enia się większości centrum i konser 
watystów na stronę ową. Już dzisiaj u części 
organów stronnictwa centrum widać pewien zwrot, 
skoro piszą one, że we wschodnich dzielnicach 
kraju nie można nie przeprowadzić bez przymusu. 
Od oświaaczenia takiego do uchwalenia projektu 
rządowego jest krok tylko jeden, zwłaszcza, że 
w centrum zasiada podobno wielu zwolenników 
projektu p. Herrfurtha. 


Odwołanie Emina baszy. 


Reichsanzeiger niemiecki zamieszcza wiadomość, 
którą bez watpienia powszechnie powitają z pe- 
wnem zadziwien' em. Donosi on bowiem k ótko i 
węzłowato, że Emin basza przeszkadza pracy nie- 
m'eckiego komisar'a w Afryce wschod"iej, że nie 
zważa na jego rozkazy i że skutkiem tego został 
odwołan . 

Największe wrażenie wywoła don'esienie Reichs 
auzeigera prawdopodobne w niemieckich kołac* 
kolonialnych. Ostatnie po*ładały w ekspedycyi 
Emina baszy największą nadzieję, zwłaszcza że 
Emin łasza obeznany jest najlepiej ze stosunkami 
wschcdnio-afry* ańskiemi i że nawet pisma póła 
rzędowe uważały go aż do chwili ostatniej za naj- 
lepszą podporę niemieckie: polityki kolonialnej. 
Jeszcze przed kilka dniami wzywały niemieckie 
organa kolonialue rząd, ażeby w przyszlości wię 
cej niż dotychczas popierał akcyę Emina bas y i 
przystał na jego propozycye w sprawie zajęcia 
stacyi Hipalla Palla i Tabora. 

Właśnie jednak wvprawa Emina przeciw Ta- 
borze zniewoliła rząd do odwołania jego ekspe 
dycyi. Reichsanzeiger niemiecki pisze: 

„Ustawa z dnia 2 lutego 1889 roku, która iest 
pod tawą całej operacyi w Afryce wscho "niej, o- 
piewa w $ 2 w':raźnie, że przeprowadzenie ś"od 
ków celem walki przeciw niewolnictwu i obrony 
interesów niemieckich w wse'odniej Afryce od- 
dano wyłącznie w ręce komisarza rzeszy. Wyni- 
ka ztąd, że prawnie nie istnieje w Afryce wscbo 
dniej żadna inna iustancya urzędowa, jak komi- 
sarz rzeszy, albo jego zastępca i że też nikt inny 
nie jest powołany do wydawania rozkazów wo 
jennych. Z tej przyczyny powierzono też ekspe- 
dycyą do wnętrza Afryki Eminowi baszy tylko 
pod tym warunkiem, że ne wyda rozporz*dzeń 
mogących osłabić siłę zbrojną w Afryce wscho- 
dniej i że koszta ekspedycyi, oraz podar-nków 
nie będą przekraczały sumy 60,000 marek. Ży 
czeniu Emina baszy eo do obsadzenia: Tabory 
sprzeciwiovo się nie ze strony Berlina, ale ze stro- 
ny komisa-yatu w Afryce wschodniej.“ 

Dalej przytacza Reichsanzeiger, że major Wiss- 
mann nie dał Eminowi baszy żadnego polecenia 
pod względem obsadzenia Tabory, ponieważ wie- 
dział, że tam mają przewagę Arabowie. Zresztą 
miał Emin basza prowadzić wspólną akcrą z an- 
glikiem Stockes; wspólna ta akcya rie wypadła 
wszelako po myśli komisarza rzeszy, tak, że osta- 


niu, oświadczyłby rząd, że do dalszych obrad nie 
przywięzuje zgoła żadnej wagi. Spodziewam się 


w myśl uchwał komisyi. — Pomimo, że obecna 


tni widział się spowodowanym Emina baszę od- 


wołać do stacyi nadmorskiej. 


Tvm sposobem zapisać należy nowe n'epowo- 
dzenie w kolonialnej polityce rządu niemieckiego. 
Niepowodzenie to jest tem większem, ponieważ 
połączone jest z ustąpieniem męża, do którego 
akcyi swego czasu tak wielką przywięzywano wa- 
gę. Co się z Eminem baszą stanie na przyszłość, 
nie wiadomo; to tylko pewna, że nie będzie on 
miał chyba ochoty do dalszej służby, doznawszy 
tyle niepowodzeń tak ze strony argielskie', jak 


dzisiaj ze strony własnych rodaków. 


Kraków 22 grudnia. 


— Zapiski osobiste. X. poseł Dr Władysław Chot- 
kowski wrócił z Wiednia do Krakowa. -— JE. Wło- 


dzimierz hr. Dzieduszycki bawi w naszem mieście. 


— Prezes Koła polskiego, p. Jaworski, otrzymał 
z okoliczności śmierci żony telegramy kondolencyjne 
od wszystkich pp. Ministrów. Prezydyum Izby posel- 
skiej wystosuje do szanownego prezesa kondolencyę 


na piśmie. 


— Posłuchanie u Najj. Pana mieli onegdaj pp.: 
baron Dr Ziemiałkowski, rądcą ministeryalny Dr Ko- 


rytowski i szambelan Julian Korytowski. 
— Zapis dla Uniwersytetu Jagiellońskiego. Do- 


wiadujemy się z pewnego źródła, że zmarły w Pe- 


tersburgu tajny radca Wiktor Besser, testamentem 
w tamtejszym sądzie złożonym, zapisał Uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu na cele stypendyjne kwotę 8.000 rs. 

— Pani Modrzejewska odjechała dziś zrana z Kra- 
kowa do Kopaszewa ną święta do pąństwą Chłapow- 
skich. Grono przyjaciół i wielbicieli pożegnało zna- 
komitą artystkę na dworcu. 

— Komitet, czuwający nad budowa Schroniska fun- 
dącyi ks. Lubomirskiego, odbył onegdaj posiedzenie 
pod przewodnictwem p. delegata Kuczkowskiego ; na 
posiedzeniu tem był obecny radca Namiestnictwa ze 
Lwowa, p. Brąunseis, referent techniczny budowy. 
Komitet zajmował się wielu wążnemi sprawami techni- 
cznemi i sanitarnemi, W obu kierunkach zapropono- 
wało kierownictwo techniczne budowy niektóre zmia- 
ny, a p. Braunseis przedłoży takowe Namiestnietwu 
do decyzyi. Między innemi zaproponował członek ko- 
mitetu prof. Dr Jordan urządzenie kąpieli z tuszami 
tuż obok sali gimnastycznej, przez co wprowadzonyby 
został w zakładzie system, tąkiem uznaniem cieszący 
się za granicą. 

— Z Konserwatoryum muzycznego. Dla zwolen- 
ników muzyki, szczególnie tych, ktorzy uczuwają nie- 
odzowną potrzebę utworzenia w Krakowie dobrej pry- 
watnej orkiestry miejskiej, miłą zapewne będzie wia- 
domość, że tutejsze Konserwatoryum muzyczne po- 
cząwszy od zeszłego roku szkolnego kształci w tym 
celu bezpłatnie 32 uczniów z zakładu X. Siemaszki 
w grze na instrumentach dętych blaszanych. Nauki 
tej udzielają: kapelmistrz p. Langer oraz trzej soli- 
ści orkiestry wojskowej. Uczniowie czynią postępy. 
Egzamin półroczńy odbędzie się w styczniu. 

—- Trzydzieste piąte ciągnienie losów pożyczki 
premiowej miasta Krakowa odbędzie się 2 stycznia 
p r. o godz. 9 przed południem wobec delegatów 
Rady miasta i dwóch notaryuszy. 

— Dla biednych. Dziedziniec Magistratu przedsta- 
wiał ożywiony i charakterystyczny widok dziś o go- 
dzinie 9 rano. Na dziedzińeu tym bowiem urządzono... 
wyrąb mięsa. P. Świerczyński, sierżant straży ognio- 
wej miejskiej, z zawodu rzeżnik, rozrąbywał połówki 
trzody na drobniejsze kawałki po 2 do 3 funtów. 
Przed biórami zaś komisarzy obwodowych stało mnó- 
stwo biednych ludzi, dla których mięso owo było 
przeznaczone. Taką pożądaną niespodziankę ubogim 
sprawił p. Jan Armółowicz (ojciec), ofiarowawszy dla 
nich w obecnej tak ciężkiej porze przeszło 700 fun- 
tów doborowego mięsa. Biedacy przejęci byli gorącą 
wdzięcznością dla hojnego ofiarodawcy, który bezu- 
stannie spieszy im z pomocą. Jak się bowiem dowia- 
dujemy, p. Armółowiez ofiarował ponownie na ręce 
Prezydenta miasta 300 cetnarów węgli i 100 bochen- 
ków chleba, na ręce zaś p. naczelnika Umińskiego 
dla wstydzących się żebrać 130 cetnarów węgla, 50 
bochenków chleba i 50 funtów mięsa. 

— Niebezpieczeństwo pożaru. Wczoraj o godzi- 
nie 5,9 spostrzegł wożny Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń Fr. Radwanek, mieszkający w podwórzu 
gmachu, iż w dziale zwanym „Impegnia* widać blask 
płomienia. Pospieszył więc natychmiast do biura, 
gdzie ogień zobaczył, i tu ujrzał palącą się szafę 
z drukami. Franciszek Radwański przy pomocy słu- 
żącego Wincentego Mroza wziął się do gaszenia ognia. 
Przybyła też zaalarmowana straż pożarna i wkrótce 
stłumiła ogień. Spaliła się szafa z drukami, połowa 
drzwi; uległy też opaleniu futryny. Przyczyna pożaru 
niewiadoma. Na miejscu był obecny dyrektor policyi 
Dr Korotkiewicz, dyrektor Towarzystwa p. Zenon 
Słonecki, komisarz policyi p. Balicki. Z wojskowości 
przybył major mający inspekcyę p. Nauta i pogotowie 
wojskowe. 

— Poranek muzyczny w szkole p. Salomońskiej 
odbył się wczoraj przy licznym współudziale publi- 
czności. Obok uczennie p. Salomońskiej, których pro- 
dukcye noszą cechę sumiennej pracy i znacznie roz- 
winiętej techniki, popisywały się również z-powodze 
niem uczennice panny Heumann, znanej nauczycielki 
śpiewu w mieście nąszem. Prócz tego wzięli współu 
dział pp. Hock i Stingl — a wykonaniem sonaty 
Rubinsteina i bardzo zajmującego tria Dworzaka u- 
rozmaicili niepospolicie poranek. 

— Samobójstwo. Introligator tutejszy Franciszek 
Malik zastrzelił się w dniu wczorajszym, nabiwszy 
pistolet mlekiem. Powody sąmobójstwa niewiadome, 
bo stosunki majątkowe samobójcy nie przedstawiały 
się w niekorzystnym stanie. Franciszek Malik obja- 
wiał ostatniemi czasy rozstrój umysłowy. 

— Dr Bernard Gans został wpisany na listę obroń- 
ców w sprawach karnych z siedzibą w Przemyślu, 

— Godność podkomorzego nadał Najj. Pan star- 
szemu rądcy skarbowemu i dyrektorowi powiatowego 
urzędu skarbowego w Dubrowniku, ks. Aleksandrowi 
Łodzia Pońińskiemu. 

— Prezenta. Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione gr. katol. probostwo regiae collationis 
w Wierzchomli wielkiej, X. Konstantemu Konstanty- 
nowiezowi, gr. kąt. proboszczowi z Nowicy. 

— Mianowanie. Wydział krajowy zamianował 
p. Gustawa Reutta, zastępcą naczelnego inżyniera Wy- 
działu krajowego. 

— „Szkoła“ donosi: P. wiceprezydenta Rady szk. 
krajowej Dra Michała Bobrzyńskiego powitali w imie- 
niu Tow. pedag. prezes Zygmunt Sawczyński, dyrek- 
tor zarządu Władysław Krąsuski, sekretarz Kazimierz 
Radwański i redaktor Szkoły Mieczysław Baranowski. 
W dłuższej rozmowie informował się p. Wiceprezy- 
dent o sprawach bieżących Towarzystwa, o nowych 
wydawnictwąch, tudzież o motywach petycyi Tow. 
ped., wniesionej do Sejmu w sprawie zmiany niektó- 
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posiada, nie mając nadto nawet prawa przyjmo- 
wania lub odrzucania uchwał władzy autonomi- 


sim postanowień ustawy szkolnej z 1 styeznia 1889 
roku. 

— Państwowa szkoła przemysłowa we Lwowie. 
Wiener Ztg donosi, iż Najj. Pan postanowieniem 
z 5 grudnia b. r. zezwolił na przekształcenie facho- 
wej szkoły dla przemysłu artystycznego we Lwowie 
na państwową szkołę przemysłową z początkiem roku 
szkolnego 1891,92 r. 

— JE. X. Biskupowi Kossowskiemu, b. admini- 
stratorowi dyecezyi płockiej, wręczyła w tych dniach 
deputacyą dyecezyan płockich upominek, jako dowód 
trwałej pamięci czci i uznania dla dawnego pasterza. 
Dar ziemian stanowi serwis srebrny do herbaty, skła- 


~ [dający się z siedmiu sztuk, a mianowicie: tacy, cu- 


kiernicy, kubków na herbatę i śmietankę, łyżeczki, 
filiżanki i podstawki. Na tacy wokoło herbu bisku- 
piego widnieje napis: „Od obywateli dyecezyi pło- 
ckiej w dowód czci i uznania 1890.“ Fotografię pięk- 
nego upominku wykonał zakład pod firmą „Kostka i 
Mullert. * 

— W Kruszwicy, w W. Księstwie Poznańskiem, zje- 
chałą się dnią 13 b. m. wielka liczba większych wła- 
ścicieli ziemskich polskich i niemieckich i postanowili 
wyprawić deputacyę do prezesa W. Księstwa Poznań- 
skiego hr. Zedwitza ze względu na nader tłumną emi- 
gracyę ludności z przedstawieniem, aby ze względu 
na interesa rolnictwa i brąk siły robotniczej po wsiach, 
władze rządowe przestrzegały w portach i na kole- 
jach, iżby wychodżcy do Brazylii zaopatrzeni byli 
w świadectwa landratów, iż zobowiązaniom służbowym 
zadość uczynili, aby wychodźeom takimże z Kongre“ 
sówki przejazd był dozwalany li na podstawie formal- 
nego paszportu rosyjskiego, i co najważniejsza, aby 
władza prowincyonalna dozwalała na zawieranie dłuż- 
szych kontraktów służbowych i osiedlanie się rodzin 
rosyjsko-polskich po wsiach. Deputacya ma niebawem 
przybyć do Poznania. 

— Do Kocha wysłali lekarze, biorący udział w ju- 
bileuszu wydziału lekarskiego w Poznaniu, następują- 
cy adres: Lekarze biorący udział w 25-letnim jubi- 
lenszu sekcyi lekarskiej Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu, poczytują sobie za szczęście, że piękną 
tę uroczystość obchodzić mogą pod wrażeniem wie- 
kopomnego odkrycia pańskiego i że radosną tę chwi- 
lę zawdzięczają mężowi, którego prace, stanowiące 
epokę w nance, pozostały pod niebem ojczystej pro- 
wincyi naszej. Niech cię Bóg błogosławi i długiem 
darzy cię życiem, aby jeszcze w twoich oczach deli- 
katna roślina twej wielkiej idei wyrosła w wspaniałe 
drzewo i obfite wydała owoce — na szezęście lu- 
dzkości. 

— Adolf Belot, jeden z najdzielniejszych roman- 
sopisarzów francuskich, zmarł onegdaj w Paryżu. 
Urodził się w r. 1830 w Pointe A Pitre na wyspie 
Gwadelupie; przybywszy do Francyi, poświęcił sie 
zawodowi prawniczemu i zostął adwokatem w Nancy, 
Wkrótce jednak porzucił ten zawód, odbył długie po- 
dróże po Ameryce i powrócił dopiero w roku 1855 
do Paryża. Odtąd poświęcił się wyłącznie literaturze 
baletrystycznej i teatralnej. Pierwszem jego prawdzi- 
wem powodzeniem scenicznem była komedya Testa- 
ment Cezara Girodot, napisana do współki z Ville 
tardem i wystawiona r. 1859 w Odeonie, a w lecie 
b. r. graną i w Warszawie. Odtąd co roku wysta- 
wiał komedye i dramata, grywane z powodzeniem 
na różnych scenach paryskich. Sensacyjne wrażenie 
sprawił w r. 1872 dramat D’ Article 47, później 
La femme de feu, Le Parricide, Beau-frere itd. 
On przerobił na seenć romans Alfonsa Daudeta „Fro- 
mont jeune et Risler ainć.* Z romansów Belota na n= 
wagę zasłużyły: „Le drame de la rue de la Paix,* 
„La Sultane parisienne,“ „La Venus noire,“ „La Femme 
de glace,“ „Les Etrangleurs,* „Mlle Giraud ma 
femme* i t. d. Romanse te odznaczają się zajmującą 
kompozycyą i jaskrawemi efektami; pisane są z ta- 
lentem, nie zawsze jednak wybrednym w wyborze 
motywów. 

— Proces Barteniewa o zabicie Maryi Wisnow- 
skiej odbędzie się przed sądem warszawskim dnia 22 
stycznia p. r. Trybunał składać się będzie: z preze- 
sa sądu okręgowego, rz. r. st. Czerniawskiego , jako 
przewodniczącego, tudzież z członków sądu: Łukom- 
skiego i Moldenhawera. Do sprawy powołano 56 świad- 
ków. Barteniew został pociągnięty do odpowiedzial- 
ności z art. 1455, cz. I kod. kar. za zabójstwo bez 
premedytacyi, lecz umyślne. 

— Socyalistę Janiszewskiego wysłano w tych 
dniach z Berlina drogą administracyjną. Wywołało to 
z początku zdziwienie wobec zniesienia praw» wyjąt- 
kowych przeciw socyalistom. Wrótce jednak rzecz się 
wyjaśniła, okazało się bowiem, że Janiszewski nieraz 


już był karany i dlatego na ząsadzie praw pruskich 


nie miał prawą mieszkąć w stolicy. Podczas ostatnich 
wyborów do parlamentu figurował Janiszewski jako 
kandydat contra Virchow. 

— Wstępu do Monaco miał wzbronić swym pod- 
danym rząd rosyjski. Taką wiadomość donoszą z Ni- 
cei do londyńskiego Timesa. Jakkolwiek Rosyanie, 
mieszkający w Nicei, nie o tem nie wiedzą, a kon- 
sul nic pewnego nie wyjawia, wobee znacznego na- 
pływu Rosyan do Monte Carlo, środek ten wydaje się 
prawdopodobnym. Utrzymują, jak donoszą Nowosti, 
że pozostaje on w związku z wypadkiem, jaki nie- 
dawno zdarzył się w Nicei. Jakiś bogaty Rosyanin, 
przybyły z żoną i dziećmi, codziennie jeżdził do Monte- 
Carlo, a pewnego razu, przegrawszy znaczną sumę, 
spadł z krzesła i umarł. 

— (ar Mikołaj o wykształceniu. Z okoliczności 
odbytego w tych dniach w Petersburgu bankietu by- 
łych wychowańców półtawskiego korpusu kadetów, 


jenerał Filipenko zakomunikował obecnym interesu- 
jącą wiadomość, że te same idee, jakie świeżo w Ber- 


linie podczas konferencyi szkolnej rozwinął cesarz 
Wilhelm, wyłożone już były pięćdziesiąt lat temu 
w nakazie (instrukcyi) cesarza Mikołaja o wykształ- 
ceniu wojskowem. Nakaz ten, będący osobliwością bi- 
bliograficzną, będzie jednak ogłoszony drukiem. 

— Depolaryzator. Rozpowszechnieniu światła ele- 
ktrycznego stawała dotąd na przeszkodzie, przy jego 
zaprowadzeniu, konieczność kosztownych motorów, 
czy to dynamo-elektrycznych, czy gazowych lub in- 
nych. Dziś ważną tę przeszkodę usuwa wynalazek p, 
A. Iwanowskiego, uprzystępniając nawet mniej zamo- 
żnym zaprowadzenie u siebie światła elektrycznego. 
Aparat, nazwany przez wynalazcę „Depolaryzatorem, * 
może być stosowanym do każdego miejsca dla czaso- 
wego i przenośnego użytku, jak i dla stałego oświe- 
tlenia. Odznacza się niezwykłą regularnością prądu, 
dając jasne światło elektryczne bez najmniejszego 
drgania. Można do niego stosować wszelkiego rodza- 


ju lampy elektryczne, tak żarowe, jak i łukowe, a sie 


łę światła regulować za pomocą odpowiedniego przy- 
rządu. „Depolaryzatory* mogą być o różnej sile ele- 
ktrycznej od 5 do 5000 wolt i nawet wyżej. P. Iwa- 
nowski, w celu eksploatacyj swego wynalazku, po- 
dawszy się o patent, zawiązał już spółkę z p. Józe- 
fem Zielińskim, obywatełem z powiatu lipnowskiego, 
w Warszawię zamieszkałym, a spółka — jak donosi 
Słowa =- zaraz po Nowym Roku rozpocznie swoja 


działalność. Pierwsze oświetlenie „depolaryzatorem* 


ma otrzymać podobno warszawski salon Tow. zachęę 


t 
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ty sztuk pięknych, a spółka robi starania u zarządu Į dzieży, a epokowym dla Stowarzyszenia, wobec tego, 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej w celu oświe- 


tlania wagonów tej drogi „depolaryzatorem, * 


-— Nowy wynalazek. Inżynier generał Starynkie- 
wiez poruczył elektrotechnikowi, p. Zielonce, w War- 
szawie, obmyślenie przyrządu do sprawdzenia, czy 
i w jakim stopniu zboże nagromadzone w magazy- 
Dotąd używają 
tylko jednego sposobu, t. j. sprawdzania ręką. Nie- 
wiadomo jednak, przy jakiej temperaturze zboże za- 
czyna ulegać przeniu. P. Zielonka zbudował aparat, 
z którym robione próby wypadły bardzo korzystnie. 
Z polecenia generała Starynkiewicza aparat będzie u- 
mieszczony w elewatorze miejskim na Powązkach 
i przez cały rok będą czynione badania, przy jakiem 
zagrzaniu zboże się psuje. Przyrząd wskazuje wyso- 
kość temperatury, tak samio, jak ciepłomierz, a oprócz 
tego elektrycznym dzwonkiem daje znać o potrzebie 
przerabiania zboża. Po roku próhy będzie ostatecznie 


nach lub elewatorach się zagrzewa. 


ocenioną wartość wynalazku. 


— Bankiet złodziei w Londynie. Jeżeli kto znaj- 


dzie się w pierwszym tygodniu grudnia nad Tamizą, 


powinien koniecznie udać się na Little Wild Street, 


Drury Lane, do siedliska instytucyi zwanej „Cristian 


Mission* i zapytać o pana Whateley, sekretarza tejże 
misyi, który nie omieszka uprzejmie Poj CH 
ten bilet można, z galeryi rozumie się, oglądać sam 
kwiat, fine flower tego, co Londyn tak obficie po- 
siada w rodzaju pick-pocketów, filutów, szalbierzy, 
' fałszerzy, dusicieli, trucicieli, łotrów, zbójów, złodziei 
| itd 


czyć inwitacyę na... bankiet złodziei. 


Widok tego dobranego towarzystwa jest nader ma- 
lowniczy i godny pęzla realisty. Trzystu złoczyńców, bo 
tylu wielka sala obrad misyj mieści, rozsiada się wieczo- 


rem dokoła zastawionych obficie jadłem i napitkiem 
stołów, gwarzy wesoło, przechadza się, śmieje, żartuje 


i w ciągu kilku godzin sprząta ze stołów wszystko, 
co było zastawione. i ; 

Jak wszędzie, tak i na owej uczcie” tylko równy 
z równymi przestaje i „goście* grupują się wedle 
rodzaju profesyi, jakiej się poświęcają. Więc zwykli 
złodzieje kieszonkowi siadają zdala iz admiracyą 
przyglądają się znakomitościom, wsławionym w sztuce 
fałszerstwa i znowu z pogardą traktują niezgrabnia- 
rzy, którzy przy lada okazyi dostają się do kozy. 
Arystokracya przedewszystkiem. $ 

Z uderzeniem północy całe towarzystwo obowiązane 
jest iść do kaplicy, gdzie wszyscy śpiewają chórem 
hymn „Rescue the perishing* (Wspomóż tych, co gi- 
ną), poczem sekretarz, p. Whateley, odczytuje spra- 


ć aka „mali. mów JA.ddnoli adna hi 


sprawozdania takiego, odczytanego po świeżo odbytym 
bankiecie tegorocznym, okazuje się, że z 21.000 kry- 
minalistów, których misya wzięła pod swoją opiekę 

-w chwili wypuszczenia ich z więzienia, aż 1.700 we- 
szło na uczciwą drogę. Rezultat jest przeto świetny 

i misya najzupełniej na miano chrześciańskiej zasłu- 
guje, staje się nawet wzorem naśladowania godnym. 
Zadanie jej polega na dostarczaniu przestępcom, Wy- 
puszczonym z więzienia, pracy, narzędzi do niej nie- 

i łku. ; 

rza RR ri p. Whateley udaje się codzień 

w godzinie wypuszczania więżniów do więzienia głó- 

>. wnego Coldbathfields. Tutaj zaprasza wszystkich na 
= śniadanie do siebie, informuje się, wypytuje każdego, 
służy radami praktycznemi i ofiaruje pomoc misyi, 
jeżeli tylko delikwent przyrzeka poprawę. Pan Wha- 
 teley nie łudzi się tą obietnicą: pupile jego nieraz 


© popadają w recydywę. Nie zraża się tem jednakże i 


= powiada sobie dobrodusznie, że powiedzie mu się in- 

= nym razym; każdy recydywista, wypuszczony z wię- 

| zienia, spotka go znowu w progu z zaproszeniem na 
śniadanie... 

Wracając do tegorocznego bankietu zaznaczyć trze- 
ba, że, jak zapowiedział p. Whateley, tak się stało, 
nazajutrz albowiem 34 jego uczestników przyszło 
podpisać temperance pledge (przysięgę ała to- 
warzystwa wstrzemiężliwości), prosząc o wyszukanie 

i RE. bankiet był czternastym i, tyle lat liczy 
instytucya. Na bankiecie znajdował się lord-major 

' Londynu i wielu członków parlamentu, będących za- 
" razem członkami misji. 


— Otrzymane pisma: Szanowna Redakcyo! 
W art araa Nrze Czasu wyczytałem, że =: 
stwo Chłapowscy, oglądając mój projekt nai bn w 
_ teatru krakowskiego — który na wezwanie Pana re 
 zydenta z biura mego wydałem — przyszli do prze- 
konania, że przyszły teatr będzie miał scenę pip 
głębszą, jak dzisiejszy teatr i że brakować ez” g 
dzie sal próbnych dla artystów i wizy to za „ka 
ad « całego mego projektu. $ 
| beka ika żeń dzienniku nie może mi koda: 
jętną — dlatego oświadczam, że scena przyszi 
Ì mel jest aoc szerszą i głębszą, niż żre or 
_ albowiem dzisiejsza scena jest szeroka nie ca 7 i 
a głęboką około 12 m., — a scena mego sa j 5 
_ 20:60 m. szeroką, a 14 m. głęboką i. ma pr s e 
 zascenie przeszło 6 m. głębokie, tak że może by 
"20 m. pogłębioną. 
? Radze ze sale prób czytanych, sale 
prób kwartetowych i sale prób chóro- 
wych. i PRACE 
Mylne tedy spostrzeżenia państwa Osa ie go 
 legają zapewne na objaśnieniu mych planów p i 
= osobę nieposiadającą do tego kwalifikacyi i nierozu 
- miej ię na rzeczy. 
p ej Z niihi poważaniem 


Sia architekt Jan Zawiejski, ; 
~ art.-techn. kierownik budowy teatru w Krakowie. 

= Kraków 20 grudnia 1890. 

| — Szanowna Redakcyo! Mam zaszczyt pro- 
Bić o łaskawe umieszczenie: P. Jan Armółowicz, we- 
-ters a wojsk polskich z r. 1831, zacny s ei r 
; , Krakowa, ofiarował 100 cetnarów węgli m s 
/ swoich niezamożnych, za co imieniem we rę: 
wojsk polskich z r. 1831 i komitetu opieki na 
nimi składam publiczne, serdeczne podziękowanie. 
RK - Ksawery Konopka. , 
| —J. Wny Antoni hr. Wodzicki, poseł ziemi 
ikowskiej, złożył w moje ręce na cele szkolnictwa 
ęgu krakowskim, jako gwiazdkę na święta Bo- 
| żego Narodzenia, kwotę 400 złr. | AA 

| Fakt ten podaję do publicznej wiadomości nie dla 
rozgłosu, na którym szlachetnemu dawcy ne aan 
ecz dlatego, że publiczność ma prawo, aby wiedziała 
D groszu na cele publiczne ofiarowanym i w tym też 
nie celu z użycia tych pieniędzy złożę w Swoim 
sie publiczne sprawozdanie. Ñ Spis. 

— Zarząd Tow. wzaj. pom. uczniów Uniw. 
iell, w imieniu całej młodzieży do tegoż Towa- 
wa należącej, wyraża niniejszem raz jeszcze uro- 
ste publiczne podziękowanie i cześć swoją Wiel- 
żnej pani Helenie Modrzejewskiej za jej łaskawość 
ność, dzięki którym tak bardzo się wzmogły fun- 
e Towarzystwa naszego. PODR Dy 
Rok ten, będący dwudziestopięcioleciem w istnieniu 
yszenia, pamiętnym będzie na zawsze dla mło- 


Vag 


wozdanie z działalności misyi w roku ubiegłym. Ze 


CZAS z Wtorku 23 Grudnia 1890. 


nie zaniedba, a utrzymując stosunek naukowy z Aka- 
demią Umiejętn., owocami swej pracy ząsilać będzie 
przedewszystkiem piśmiennictwo naukowe polskie. 

10) Podania wnosić należy pod adresem Akademii 
Umiejętności w Krakowie najdalej do końca lutego 
1891 r. 

W Krakowie d. 15 Grudnia 1890 r. 

St. Tarnowski, sekr. gener. 


Dział ekonomiczny. 


że na czele rocznego sprawozdania tak wspaniałe 
i chlubne mieścić się będzie zdarzenie, jakiem było 
przedstawienie p. H. Modrzejewskiej, Cześć i dzięki 
wielkiej artystce i rodaczce naszej. Dyrektorowi tea- 
tru krakowskiego, p. Gliksonowi, za jego życzliwość, 
poparcie i prawdziwie obywatelski czyn, to jest za 
dobrowolny łaskawy datek na rzecz Towarzystwa 
w kwocie stu złr. składamy również niniejszem pu- 
bliczne serdeczne podziękowanie. Wszystkim pp. ar- 
tystkom i artystom sceny krakowskiej za ich życzli- 
wość i gotowość poparcia sprawy młodzieży przez 
bezinteresowne wzięcie udziału w nadzwyczajnem piąt- 
kowem przedstawieniu dziękujemy z tą sympatyą 
i życzliwością, jaką cała młodzież polska żywi zawsze 
dla pracowników sceny narodowej. 

Za łaskawe naddatki na rzecz Towarzystwa nasze- 
go dziękujemy zacnym obywatelom i obywatelkom 
staropolskiem „Bóg zapłać.“ 

Dochód Bratniej Pomocy z piątkowego przedsta- 
wienia jest następujący: Z daru Wnej H. Modrze- 
jewskiej 405 złr. 60 ct. Dar p. Gliksona 100 złr. 
Łaskawe naddatki, a mianowicie: WP. prof. Dr L. 
Teichman 5 złr. Dr Rosenblatt 4 złr. Dr Orłowski, 
red. Kuryera Pol. 4 złr. P. Urban 1 złr. Panowie 
J. P. 2 złr. pani Hoffman 5 złr. P. J. Hochstim 2 
złr. Razem ogólny dochód 531 złr. 60 ct. Wydatki 
52 złr. 10 ct. Czysty dochód 479 złr. 50 ct. 

Włodzimierz Lewicki, przewodniczący. 

Wincenty EKminowicz. Henryk Kłuszyński. 


projekt z zadowoleniem do wiadomości, a równo- 
cześnie wyrażając życzenie, by zaprowadzenie tej 
taryfy nastąpiło, jeżeli rzecz możliwa, jeszcze 
przed powyższym terminem. Morawsko - szląska 
kolej centralna zaprowadzi taryfę strefową od 
1 czerwca 1891 r. 


Celem podniesienia wywozu bydła z Galicyi na 
targi anstryackie i niemieckie zebrać się ma, jak 
donosi N. fr. Presse, konferencya naj większych 
handlarzy i eksporterów galicyjskich w Stanisła- 
wowie w dniu 3 stycznia 1891 r. 


Z Towarzystwa rolniczego. 


Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu, które od- 
było się dnia 16 grudnia 1890 r. pod przewodni- 
ctwem II wiceprezydenta p. Struszkiewicza. 

Komitet zajął się naprzód przedłożonym przez 
inspektora stajen zarodowych p. Feliksa Sando 
za, memoryałem, tyczącym się podniesienia 
hodowli bydła włościańskiego i po wy- 
czerpującej dyskusyi powziął następujące uchwały: 
a) Uznaje się potrzeba podziała zachodniej części 
Galicyi na trzy strefy: nizinną, podgórską i gór- 
ską, a to celem nadania hodowli bydła włościań- 
skiego w każdej strefie najodpowiedniejszego kie- 
runku. b) Wzmacnia się chwilowo sekcyę hodo- 
wlaną dwoma jeszcze członkami, celem wypraco- 
wania w komisyi i przedłożenia „Komitetowi do- 
kładnego epr it co do rozgraniczenia stref. c) 
W. przyszłości udzielać się będą fundusze subwen- 
cyjne Towarzystwom okręgowym na zakupno bu- 
hai tylko rasy krajowej i oldenburstiej w strefie 
nizinnej, simmentbalskiej i berneńskiej w strefie 
podgórskiej, a pinzgauskiej i berneńskiej w strefie 
górzystej. d) Postanawia się zlikwidowanie dwóch 
obór zarodowych, a mianowicie: jednej rasy ho- 
lenderskiej i jednej zawodu kuhlaudzkiego, a na- 
tomiast założenie jednej lub dwoch obór rasy ol- 
denburskiej. e) Wniosek w tym kierunku ma być 

rzedłożony najbliższemu Zgromadzeniu ogólne- 

mu. Celem wzmocnienia dla tej sprawy sekcyi 
hodowlanej postanowiono zaprosić pp. wiceprezesa 
Towarzystwa Stanisława Homolacsa i Wilhel- 
ma Habichta. 

Uzupełniono instrukcyę, obowiązującą hodowców 
subwencyonowanego inwentarza drobnego, a miano- 
wicie przez dodanie uchwalonego już dawniej wa 
runku, iż każdy otrzymujący chlewnię lub owezarnię 
z fuduszów subwencyjnych powinien zakupić za 
takąż równą kwotę z własnych pieniędzy odpo- 
wiednią ilość trzody lub owięc, która wszakże po- 
zostaje jego wyłączną własnością. 

Odezwę Ministerstwa rolnictwa w sprawie dat, 
odnoszących się do hodowli bydła, produkcyi i 
miejscowego spożycia nabiału i t. p., przekazano 
p. Lippomanowi do zestawienia odpowiedzi i 
przedłożenia referatu na najbliższem posiedzeniu 
Komitetu. 

Uchwalono poprzeć petycyę Rady kultury kra 
jowej arcykięstwa austryackiego, wniesioną do mi 
nisterstwa skarbu i obu Izb Rady państwa w spra- 
wie zmiany ustawy z dnia 9 marca 1889 r., doty- 
czącą ulg w opłatach i stemplach przy konwer- 
syach długów hipotecznych. 

Wskutek memoryału hr. Ferdynanda Hompe- 
scha w sprawie uprawy i eksploatacyi 
torfowisk, przesłanego Komitetowi do zbadania 
i poparcia, nchwałono : a) wyrazić hr. Hompescho- 
wi podziękowanie; b) wnieść w myśl owego me- 
moryału podanie do ministerstwa , porozumiawszy 
się poprzednio z wybraną już do tej sprawy ko- 
misyą. 


Telegramy własne „Czasu*. 


Petersburg 22 grudnia. Minister spraw we- 
wnętrznych zarządził, iż wszystkie osoby, eo do 
których stwierdzonem zostanie, że są ajentami 
emigracyjnymi do Brazylii, będą wysłane na kil- 
ka lat do wojskowych kolonij karnych. 

Kolej syberyjska ma być budowaną przez przed- 
siębiorców prywatnych 

Birż. Wiedom. zaprzeczają pogłosce o zamiarze 
zniesienia centralnego banku kredytu ziemskiego. 

Ogłoszony został ukaz carski o zamianowaniu 
ks. Aleksandra Piotrowicza Oldenburskiego kura- 
torem otwierającego się cesarskiego instytutu me- 
dycyny doświadczalnej. 

Ateny 22 grudnia. Z Krety donoszą, iż w pią- 
tek w pobliżu Kladissos znaleziono pokaleczone 
zwłoki profesora uniwersytetu w Lipsku Reinsa. 
Wskutek interwencyi konsula austryackiego zarzą- 
dził gubernator Dżebat basza natychmiast dochodze- 
nie, które wykazało, iż prof. Reins podczas zbie- 
rania okazów przyrodniczych został napadnięty i 
obrabowany. Podejrzanych o to morderstwo jest do- 
tąd 11 osób, lecz Grecy twierdzą, iż tureccy żoł- 
nierze zamordowali profesora niemieckiego, mając 
go za szpiega greckiego. 

Lizbona 22 grudnia. Z Buenos-Ayres dono- 
szą półurzędownie, iż rząd argentyński postanowił 
ze względów oszczędności rozbroić znaczną część 
marynarki i znieść kilka posad poselskich za gra- 
nicą. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W piątek 26 b. m.: Po raz 122: Kościuszko pod 
Racławicami, obraz historyczny ze śpiewami w 4 
oddziałach Wł. L. Anczyca. 

W sobotę 27 b. m.: Po raz pierwszy: Ctarachy, 
sztuka w 4 aktach J. K. Galasiewicza. 

W niedzielę 28 b. m.: Po raz drugi: C'iarachy, 
sztuką w 4 aktach J. K. Galasiewicza. 


— Dnia 20 i 21 grudnia pochmurno, mglisto ; ter- 
mometr dnia 20 od —13*5 doszedł do —3*7 C., dnia 
21 od —9'1 do —3*7 C. Barometr wysoko; o godzi- 
nie 7ej rano dnia 22 grudnia stan jego był 750'8 
mm., termometru —2*5 O. Wiatr zachodni. 

We wtorek dnia 23 grudnia: św. Wiktoryi p. m. 
AE PEACE AA EPEN o i A A E E A W OBCA. ŻAK MÓWI 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 22 grudnia. Cesarz udzielał dzisiaj po- 
słuchania burmistrzowi i obu wieeburmistrzom, któ- 
rzy wyrazili NPanu podziękowanie miasta Wiednia: 
za sankcyonowanie ustawy o połączeniu Wiednia 
z przedmieściami. Obiega pogłoska, iż Cesarz 
w odpowiedzi na przemówienie burmistrza oświad- 
czył, że połączenie uważa za pożyteczne i ma na- 
dzieję, że przyczyni się ono do pomyślnego roz- 
woju miasta. Cesarz wyraził podziękowanie wszy- 
stkim, którzy w tej sprawie brali udział, oraz na- 
dzieję, iż wszyscy przekonają się o pożyteczności 
tego połączenia, a wśród ludności zapanuje spokój 
i zgoda. 

teder 22 grudnia. Cesarz nadał namiest- 
nikowi dolno-austryackiemu, hr. Kielmansegg, go- 
dność tajnego radcy. 

Następca tronu luksemburskiego wyjechał wezo- 
raj do Frankfurtu nad Menem. 

Wiedeń 22 grudnia. Komendant marynarki 
admirał Sterneck powrócił ze swej podróży in- 
: |spekcyjnej, przerwanej wskutek śmierci jego brata. 

Wiedeń 22 grudnia. W pierwszym szpitalu 

Sprzedaż na raty obrazów i dzieł sztuki, znajdu- 
jących się na wystawach Tow. Sztuk pięknych w Kra- 
kowie i we Lwowie, uchwaloną została wczoraj ną 
posiedzeniu Dyrekcyi. Od dziśdnia przeto nabywa- 
jący dziełą sztuki będą mogli za pośrednictwem obu 
kancelaryj Towarzystwa korzystać z ułatwienia, które 
zapewniając z jednej strony artystom doraźne spie- 
niężenie utworów, pozwala zarazem kupującym rozło- 
żyć na stosowny przeciąg czasu spłatę umówionej 
ceny. Uczyniona tym sposobem obu stronom dogo- 
dńość, przyczyni się niewątpliwie do ożywienia tak 
wątłego obecnie pokupu na artystyczne dzieła. 

Uchwaloną również została odezwa do Kolonii Pol- 
skiej w Ameryce celem nawiązania z nią stałych sto- 
sunków i pozyskania członków dla "Towarzystwa, 
które coraz większe ma do spełnienia względem sztuki 
narodowej zadania. 


Ogłoszenie konkursu. $. p. Dr Zenon Pilecki zło- 
żył w Akademii 40,000 złr. w 3 procentowych pa- 
pięrach wartościowych, od których odsetki w kwocie 
1200 złr. rocznie mają służyć na stypendya dla kan- 
dydatów, którzy po ukończeniu nauk uniwersyteckich 
pragną kształcić się dalej za granicą. 

W myśl tej ofiary ogłasza Akademia konkurs na- 
stępujący : 

1) Stypendyum na rok od 1 kwietnia 1891 r. do 
końca marca 1892 r. przeznacza się dla kandydata, 
oddającego się historyi prawa, literatury polskiej, 
lub języka polskiego. 

2) Kandydatem być może tylko rodowity Polak, 
katolik wszelkiego obrządku, posiadający stopień do- 
ktora bądź krajowych, bądź jakiegobadź niemieckiego 
lub francuskiego uniwersytetu, lub przynajmniej sto- 
pień naukowy kandydata jednego z uniwersytetów 
rosyjskich. 

3) Kandydat winien władać biegle językiem ojczy- 
stym i udowodnić świadectwami wszystko, co na jego 
korzyść przemawiaćby mogło. 

4) Pomiędzy kandydatami, przy równej zresztą kwa- 
lifikacyi, pierwszeństwo mieć będzie pochodzący z pro- 
wincyj pod panowaniem rosyjskiem. 

5) Kwota stypendyjna wypłacaną będzie z góry 
w ratach półrocznych. 

6) Kandydat przed otrzymaniem pierwszej raty 
winien przedstawić dokładny plań studyów, które 
przedsiębrać zamierza, a w razie potrzeby stosować 
się do danej sobie instrukcyi. 

7) Po upływie każdego półrocza, stypendysta obo- 
wiązany jest zdać sprawę z swoich zajęć nąukowych 
i udowodnić je świadectwem profesora lub specyali- 
stów, pod których kierunkiem pracował. 

8) W razie uznanej potrzeby, komitet stypendyjny 
mą prawo przedłużyć stypendyum na rok drugi, jak 
równie wstrzymać jego wypłatę, gdyby kandydat nie 
uczynił zadosyć powyższemu warunkowi bez dostąte- 
cznego usprawiedliwienia. tów 

9) Stypendysta złoży komitetowi na piśmie honorowe 
przyrzeczenie, że pracy w obranym przedmiocie nigdy 


padkach wewnętrznych chorób. Wstrzykiwanie ro- 
bił lekarz pułkowy Dr Kowalski w obecności ce- 
sarzowej, szefa sanitarnego Podratzkiego, lekarzy 
jen. sztabu Hoora, Waldsteina i Hlawacza, tudzież 
szpitali garaizonowych 
Austro-Węgier. 

Buda-Peszt 22 grudnia. Żegluga na linii 
Zemuń - Panczowa - Semendria - Dubrowicza została 
wczoraj ponownie otwartą. 

Koionia 22 grudnia. Profesor Prior oświad- 
cza na podstawie doświadczeń robionych według 
systemu Kocha, iż limfa Kocha jest 
środkiem rozpoznawczym dla gruźlicy i we wszyst- 


Konferencya delegatów Izb handlowych w spra- 
wie odnowienia traktatu cłowo-handlowego z pań- 
stwem niemieckiem ukończyła swe obrady. Uchwa- 
ły powzięte w sprawie poszczególnych działów 
produkcyi naszego kraju co do ewentualnych ceł 
niemieckich, posłużyć mają wybranym ekspertom 
jako dyrektywy przy obradach, toczących się 
w ministerstwie skarbu, które na życzenie konfe- 
rencyi, wyrażone w drodze telegraficznej, przy- 
chyjiło się do wysłuchania naszych ekspertów. 
Konferencya wybrała na ekspertów z Krakowa: 
pp : Gustawa Barucha, Maurycego Dattnera, Leo 
polda Reicha; z Brodów pp.: Dra Maurycego Ro- 
senstocka, Zygmunta Weisera; ze Lwowa pp. Sa- 
muela Horowitza, Dra Henryka Kolischera, Da- 
wida Lówenherza, Stanisława Szzczepanowskiego. 

Co do przemysłu tkackiego, który u nas po- 
myślnie się rozwija, uchwalono odnieść się do kra- 
jowej komisyi przemysłowej jako gorliwej orędo- 
wniczki tej gałęzi przemysłu z zapytaviem, czyby 
nie należało także w interesie tkactwa naszego 
przy obradach w Wiedniu wyjednać pewne uwzglę- 
dnienia. Komitet lwowskiej Izby handlowej oświad- 
cza, iż byłoby nader pożytecznem, gdyby intere- 
sowani w pojedynczych działach. naszej produkcyi 
wyrazili jeszcze specyalne swoje życzenia i tako- 
we nadesłali jak najrychlej do Izby handlowej 
lwowskiej, celem zrobienia z nich użytku przez 
ekspertów. 


„Reforma taryf towarowych na państwowych ko- 
lejach austryackich przeprowadzoną będzie w naj- 
bliższym czasie, jak donosi półurzędowa Presse, 
na tej samej podstawie, co na Węgrzech. Mini- 
sterstwo handlu ukończyło już studya w tym 
przedmiocie i przystąpi do zredagowania nowych 
przepisów, które zostaną zapewne przedłożone 
Radzie państwa. Koszta przewozu nie będą wyż- 
sze od cen nowej taryfy węgierskiej. 

Z prawdziwem zadowoleniem witamy powyższą 
wiadomość, albowiem uważaliśmy podjęcie takiej 
reformy, jako rzecz konieczną wobec grożącej 
konkurencyi węgierskiej, Pozostaje jeszcze druga, 
dla Galicyi równie ważna sprawa do załatwienia 
t. j. spowodowanie rządu węgierskiego do zniesie- 
nia opłaty przewozowej na granicy galicyjskiej, 
którato opłata sprzeciwia się duchowi austro-wę- 
gierskiego związku ełowego. Spodziewać się na- 
leży, iż rząd austryacki anomalią powyższą usu: 
nie, ewentualnie użyje represyjnych środków wo- 
bec przywozu węgierskiego, 


Paryż 22 grudnia. Wydane przez prefekta 
policyi rozporządzenie w sprawie organizacyi sa- 
natoryum dla bydła w La Villette postanawia, iż 
barany zagraniczne przywozić wolno tylko we 
wtorki i piątki w plombowanych wagonach. Ba- 
rany przebywszy inspekcyę sanitarną, oddawane 
będą na targ w środy i soboty. Wszystkie zwie- 
rzęta, czy zostały sprzedane, czy nie, mnszą być 
zabite przed nadejściem następuego transportu. 

Paryż 22-go grudnia. Echo de Paris donosi: 
Minister wojny zadecydował wczoraj ostatecznie, 
-e w kawaleryi ma być zaprowadzonym karabin 
podług wzoru przedstawionego w r. 1890. Jest to 
karatin krótszy i lżejszy od wzoru używanego 
od r. 1874, doniosłość strzału jego wynosi 2000 
metrów, kaliber jego jest ośmiomilimetrowy, Zrazu 
zaprowadzonym zostanie karabin ten w VI i VII 
korpusie kawaleryi. Fabryką broni w St. Etienne 
zdołu do d. 1 października r. p. dostawić 30,000 
sztuk tej broni. 

Na przestrzeni między Cambrai a Cateau wy- 
koleił się wczoraj pociąg csobowy. Około 30 lu- 
dzi odniosło tavy. 

Paryż 22 grudnia. Dzienniki donoszą, iż Men- 
delsohn, którego wydalenie postanowionem zostało, 
wyjechał wezoraj do Londynu. 

Epinal 22 grudnia. Zgromadzenie przedwy- 
borcze wybrało Juliusza Ferry'ego kandydatem na 
senatora 354 głosami na 370 głosujących. W mo- 
wie swej oświadczył Ferry: Kraj życzy sobie mi- 
nisterstwa stałego, porządku i pokoju. Mowca 
zwalezał następnie dążności oddzielenia Kościoła 
od państwa i rewizyi konstytucyi i żądał od wy- 
boreów sprawiedliwości wzgledem niegodnego 
ostracyzmu, którego padł ofiarą. 

Glasgow 22 grudnia. Na mitingu szkockich 
urzędników kolejowych postanowiono przystąpić 
do ogólnego bezrobocia w celu osiągnięcia ozna- 


Kolej Karola Ludwika przedłożyła Ministrowi 
handlu projekt reformy taryfy osobowej. Projekt 
ten jest identyczny z projektem przedłożonym nie- 
dawno krakowskiej Izbie handlowej; nie polega 
on na taryfie strefowej, a ulgi eo do opłaty pa- 
kunków mają zostać zachowane. Na wniesiony 
przez kolej Północną do Ministerstwa handlu pro- 
jekt zaprowadzenia taryfy strefowej od 1 kwietnia 
1891 r., odpowiedziało Ministerstwo, przyjmując 
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czenia długości pracy dziennej na dziesięć godzin. 
W niektórych miejscach strejk już się rozpoczął. 

Rzym 22 grudnia. Przyjmując adresy senatu 
i Izby deputowanych, wyraził król stanowczo ży- 
czenie, aby finanse państwa uporządkowane z0- 
stały bez podwyższenia podatków i dodał, iż za- 
pewniony pokój europejski przyczynia się do po- 
myślnego rozwoju Włoch, a działalność parlamentu 
użycza rządowi powagi do utrzymania pokoju. 
Król ufa w działalność parlamentu, który, idąc 
ręka w rękę z rządem, będzie mógł zadość czy- 
nić zamiarom króla, skierowanym zawsze ku do- 
bru ojczyzny. 

Bueuos-Ayres 22go grudnia. W Cordobie 
rozpadły się ściany kanału, wskutek czego miasto 
zostało zalanem, a kilkaset domów zburzonych.— 
Zmaczna liczba ludzi straciła życie. 


Od Administracyi „Czasu.“ 
Dla młodego człowieka chorego na suchoty na- 
desłano pod lit. K. H. z Przeworska 5 złr. 


Na kościół w Kochawinie nadesłano pod lit. 
A. 0. 1 złr. 


EO 
NADESŁANE. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.) 
Opuścił prasę 
najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy 


Józefa Czecha 
KALENDARZ KRAKOWSKI 


na rok Pański 1891 
z powiększonym działem informacyjnym 
(rok wydawnictwa sześćdziesiąty) 
obejmuje 20 arkuszy druku 
Egzemplarz mocne oprawny w tekturę 


YE" Cena dla miejscowych 50 ct., TĘ 
dla zamiejscowych 


| z przesyłką rekomendowaną 75 cent. | 


W handlach na prowineji kosztuje 50 et. 
Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie. 

Do nabycia w każdej księgarni i niektórych 
handlach. 
O CE, 


W wielu krajach lekarze przepisują z całem 
zaufaniem perełki z esencyi drzewa stantalowego 
Dra Clertana przeciw zapaleniom i wyciekom ka- 
nału urynowego, w każdym peryodzie tej choroby, 
Perełki Clertana zawierają czystą esencyę w po- 
włoce żelatynowej, cienkiej, przezroczystej, roz- 
puszczalnej i łatwej do strawienia. Niska cena 
1:60 złr. za flakonik czyni je przystępnemi dla 
chorych nawet niezamożnych. (2217 1-2) 


a EO RAEC 


Nieregularne trawienia, 
nieżyt żołądka, niestrawność, brak apetytu, 
palenie w żołądku i t. d., tudzież 
nieżyty dróg oddechowych, 
zaflegmienie, kaszel, chrypka są temi cho- 
robami, w których 


wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się 


z szczególnym skutkiem. 
| AEDT 1629 6 ) 


Neusteina ocukrzone pigułki św. Elźbiety 
czyszczące krew, 


usilnie 


rz 
ślę pudełko ma urzędownie protokułowany 
ld 


z firmą Apotheke „zum heil. Leopold,“ 


(2219 17-24) 
KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 22 grudnia. 2 godzina 30 min. popoł. 
złr. ct. 


g opa opod..| 89 30 Anglobanki .... 160 25 
2 srebrna „  . 89 45 Uaiońyj„x<lżo „> 1287 — 
ŚR 4%, złota ==. |107 20 |Bankvereiny . . . . |114 — 

a 5%, pap. nieop. 101 25 Akcye Liinderbank. |212 — 
Akcye Ban. Aus.- 980 — „ kol Kar. Lud. 202 — 

„kredytowe . (302 — n n» lwowsko- 
DOBdYR 215%;::36 114 35 » n» Czerniow. (227 50 
Napoleony ..... 9 06%]  „ „ połudn. |134 25 
Duzaty 455 5 44 |Elbethale. .. ,., 219 50 
Mat oc102 1 56 27%,] Nordbakny ..... 2755 
5%, Renta węg. pap. | 99 80 {Staatsbahn 239 87 
4% 5 a Złota 102 50 |Alpiny ....... 89 10 
Losy prem. węg. . 135 50 | Akcye tytoniowe . 141 50 
Losy tureckie . . . | 35 75 


a A [181 — 
Usposobienie giełdy: dość stałe. 


Berlin 22 grudnia. 


Banknoty austr.. . | 177 80 |4Y, Listy likw. L. | 89 7 
Krótki Wiedeń . | 177 80 nA kol. Kar. Lud. 89 h 
Banknoty ros... .| 231 85 „. austr. kred. , [167 87 
5%, Listy zast. pols, | 70 — |Ultimo Ruble . ..|281 75 


zz 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukowski, 


"luzy Mada.. 4% 


kute”. Figa 


„Ee 


CZAS z Wtorku 23 Grudnia 1890. 


NA KOLEDE 
Obrazki św. Pańskich 


tak własnego nakładu. jak i obce, 

z najpierwszych fabryk, po najniższej 

cenie iw największym wyborze, 
poleca : 


Księgarnia katolicka 


Dr Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
190 egzemplarzy Pacierza (katechizm 
dla najmłodszych dzieci) z % obrazkami 
tylko I złr. i 50 e. (2756-2-6) 


Poszukuje się technika 


jako wspólnika eksploatacyi kamie- 
niołomów. — Zgłoszenia: A. Beym, Sutł- 
ków p. Wieliczka. (2784-1-3) 


używany, w dobrym sta 
Landauer,; jest do sprzedania u 
Feliksa Kaczorowskiego, siodlarza w Kra 
kowie ul. Smoleńsk Nr. 15. 2782 1-3) 


W. ŻUŁAWSKI, 


optyk, w Tarnowie, 
poleca: szkła francussie do okularów, pincenez, 
termometry, barometry, lorynety teatralne i po- 
lowe, maszyny elektryczne, wodne wagi, taśmy 
miernicze, zabawki parowe i elektryczne itd. — 
Główny skład na Galicvą wyrobów szklannych 
i instrumentów do gorzeln. — Urządza dzwonki 
elektryczne pod gwaraacyą. (2780-1-3) 
Skład ogni sztucznych. 


Sórownia w Cichawie, 


p. Niepołomice, 


sprzedaje znany z dobroci ser na sposób 
limburski w cegiełkach i na sposób 
szwajcarski w większej i mniejszej 
ilości, także w paczkach pięciokilowych, 
po przystępnej cenie. (2779-1-10) 


KONKURS. 


W celu obsadzenia z dniem 1 lutego 1891 r. 
posady mauczyciela spiewu solowego 
w „Konserwato yum Towarzystwa muzyczneg 
w Krakowie, rozpisuja się konkurs do a. 20 
stycznia 4891 r. 

Płaca roczna 909 złr w. a. 

Obowiązki: udzielanie rzeczonej nauki ucz- 
niom Konserw atosyum przez 10 miesięcy w roku 
po 2 godziny dziennie, ewentualnie współudział 
w produkcyach Towarzystwa muzycznego. 

Podania i zgłoszenia w terminie oznaczonym 
powyżej przy jmuje '2781-1-3, 

Wydział Towarzystwa muzycznego 

w terakowie. 


OGŁOSZENIE. 


Po mysl. $ 30 ustawy o reprezen- 
tacy! powiatowej budżet | owiatowv na 
rok 1891 jest słożony w urzędz'e Wy- 
działu p wiatowego do przejrzenia przez 
opoda.kowanych w powiecie. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

Ja osław dna 16 grudria 1890 r. 

Prezes-zastępca: Marynowski. 


(2778, 


Pożyczki pieniężne 
udziela osobom mogącym zwrócić pożycz- 
kę, dyskretnie na akcept lub rewers dłuż- 
ny na mierne odsetki, zwrot pożyczki 
w małych spłatach, ajencya Gelb 
w Budapeszcie, Karlsring 13. Do za- 
pytań należy dołączyć 2 marki pocztowe 
na zwrotną odpowiedź. (2783-1-3) 


M + udziela H. Jelsk 
Lekcyj muzyki ii Karmelikioj pod 
Nr. 43, na I. piętrze. (2453-15 20, 


Wilhelm Fenz 


W KRAKOWIE 
poleca: 
= Zabaw ki 8 
nakręcane, 
pneumatyczne, 
magnetyczne, 
Lalki, 
Łamigłówki, 
Gry, 
Układanki, 
Bron, 
Arlekiny, 
Koleje, 
Muzyczki, 
Wozy, 
Konie, 
Małpy, 25149 
Meble, 
Kamienie Richtera 
podług cennika fabrycznego, 
swieczki i ozdoby 
na drzewko. 
Zamówienia zamiejscowe odwrotnie. 
Opakowania nie liczy się wcale. 


Cesarska 


międzynarodowa 


przy ulicy 


g Nr 29. 


Dziś i każdego następnego dnia otwarta od 
godz. 10 przedpołudniem do 10 wie- 


czór. Wstęp 20 ct., dla wojskowych 10 ct. 


Od d. 21—27 grudnia włącznie: wspaniałe 


zamki króla bawarskiego Ludwika, 
(2739 29 ) 


— m A — AZ 


PANORAMA 


GRODZKIEJ 


PRZESTROGA 
dla posiadaczy papierów wartościowych. 


Z każdem ciągnieniem losów i losujących się papierów wartościowych 
pomnaża się liczba niepodniesionych (t. j. takich losów lub innych 
papierów wartościowych już wyciągniętych, po których kwoty wylosowane 
właściciele się nie zgłaszają) i ta okoliezność pociąga za sobą ogromne dla 
owych właścicieli straty : 

a) przez ubytek procentów, gdyż oprocentowanie wylosowanych papierów 
wartościowych ustaje z dniem terminu wypłaty ; 

b) przez umniejszenie się kapitału, gdyż jak wiadomo, kupony od wyloso- 
wanych a niepodniesionych papierów wartościowych wypłaca się wpraw- 4 
dzie, ale kosztem kapitału. 

Przeciw tym ogromnym stratom poleca Administracya „Nadziei“ na- 
stępujący niezawodny środek, to jest: zaprenumerowanie się na | 
w języku połskim wychodzącą gazetę losowań ,.Na- 
dzieja**. pilne przejrzenie zawartych w niej wykazów każdorazowych 
i dawniejszych, tudzież ostateczną kontrolę w bezpłatnym Dodatku do no- 
worocznego Numeru „Nadzieja.“ (2758-2-3) 


Prenumerata roczna | złr. 80 cnt. 


AMAdministracya gazety losowań „Nadzieja“ we Lwowie. 


Józef Rudnicki w Krakowie 


POLECA : 


RĘKAWICZKI 


W RÓŻNYCH GATUNKACH — WYPRÓBOWANEJ DOBROCI — MĘSKIE 
I DAMSKIE — SKÓRKOWE I WEŁNIANE. (2298-8.) 


WILHELM FENZ 


urządził w swoich magazynach na parterze i na I. piętrze 


WYSTAWĘ 


podarunków na gwiazdke 


i łaskawym względom się poleca. (2747-3-6) 


JAPOŃSZCZYZNA, 


wszelkie możliwe zabawki, BĘ” gry towarzyskie, 
ŚWIECZKI I OZDOBY NA DRZEWKO. 


NA GWIAŻDKĘ! 
Wielki wybór książek 
dla dzieci, dla młodzieży 
i dla dorosłych, w ozdo- 

bnych oprawach. 
w języku polskim i francuskim. Nowości 
tegoroczne. [2757-3-6| 
Nadeszły już oczekiwane podręczniki 
angielskie: 
The Royal School Series. 
Royal Readers Nr.I doVI opr. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dwutygodnik dla ludu, pismo ekonomiczno-polityczne 


„POLSKI LU ID** 


WYSZEDŁ W KRAKOWIE. 

Celem pisma jest oświata, a przez nią polepszenie bytu naszego 
ludu. W „Polskim Ludzie* zamieszczone będą: Wiadomości z kraju i ze świata, 
artykuły z gospodarstwa rolnego i domowego, rady dla gospodarzy i gospodyń wiej 
skich, sprawy sklepików chrześciańskich i innych przedsiębiorstw handlowych i prze: 
mysłowych, wiadomości z czynności Towarzystwa oświaty ludowej, Towarzystw za- 
liczkowych i pożyczkowych, porady lekarskie, wiadomości z prawa, ustawy krajowe 
i gminne, sprawozdania z Sejmu i Rady państwa; opowiadania z dziejów polskich, 
o pisarzach i poetach naszych, wiersze i wiadomości z geografii, korespondencye 
z kraju i dalszych ziem polskich, rozmaitości ciekawe a pożyteczne, narady, zagadki 
i anegdoty. Do każdego numeru dołączony będzie dodatek powieściowy. 


Najpiękniejszy i najodpowiedniejszy 
podarek na Gwiazdkę, imie- 
niny, Nowy Rok. 


Wspaniałe ALBUM Grottgera 


1) Wojna (arcydzieło świata), 11 obra- 
zów (heliograwury). 

2) Lituania, 6 obrazów. 

3) Ozdobna teka z angielskiego płó- 


Wilhelm Fenz 


w IKrakowie 
poleca : 
WODĘ KOLONSKĄ, 
CREME, 
PERFUMY, 


Dr. Wład. Miłkowskiego Cena prenumeracyjna niezwykle niska, wynosi bowiem: (2787-1-3) MYDŁA, tna, bogato złocona. 
w Krakowie. w Austryi rocznie 2 złr. Adres Redakcyi: POUDRE LIQUIDE, s f 
półrocznie 1 złr. | Kraków, ulica Floryańska Nr. 15. SASZETY, Cena całego albumu wynosi zir. 8:25. | 
Numer pojedynczy 10 cent. Mieszkanie odpowiedzialnego GOLD CREAM „Zamówienia wysyłamy odwrotną pocztą. 
2 w Niemczech rocznie i 4 marki ; Redaktora: POUDRE, ? Pieniądze najlepiej przesyłać prickat 
półrocznie 2 marki ulica Studencka Nr. 9. WODĘ LEŚNĄ pocztowym pod adresem: (2693-7-9) 
WOD l KOLONSKA O OWED Biblioteka arcydzieł w Krakowie, 
? d 
KRAJOWA BARDZO DOBRA Każdemu polecić można BRILLANTINE, peata er: Shka Bać hakisan 
z fabryki (2749-4-9) p ÉGÉNÉRATEURS . i 
ma a E k REGEN , Gospodynie domu * %32% 5 «; 260, 
hr. Maryi Tyszkiewiczowej „py? BLANC ET a: poty $ EE ar. 
k i ? p r łynny i suchy. oszczędne, a chcące pić dobrą smaczną ka- 
jedynie na składzie u Td PER" ŻE > niech dadzą do Altstńdter*s Ha- 
OSÓW nmisięcne CZĘŚCIOWE SPAALY NA owi onie linyjdoni, biae e N a 
odwrotnie. (2748-4-9) bywa się przesyłka pocztą w paczk. 3, 5 i 10 k. 


najlep. gatunk. mieszanek kawy Kuba 
perłowej i Mokka po 1 złr. 30 za kilo, za 
gotówkę lub zalicz':ą. Ałtstńdter, Budapest, 
Hönigsgasse 72, 1. St. 15. (2773-4 20) 


na prawnie wystawione kwity częściowe, 
w których zamieszczona jest serya i Nr. dotyczących losów. 

Już po złożeniu pierwszej spłaty korzysta 
kupujacy z wyłacz. pełnego prawa gry. 
SS= Wykazy ciągnień po każdem ciągnieniu darmo i opłatnie. mg 
Prospekt posyła się na żądanie. 


Na ciągnienie 14 stycznia: | Na ciągnienie 1go lutego: 
Serbskie Włoskie 


Opakowania nie liczy się wcale. 


Wilhelma Fenza. 


T 


Proszę żądać Gesslera!!! ""Wiżuyzy gEIERU 


„ALTWATEBRB* 


Teu najzdrowotniejszy napój jest do nabycia w FKarakowie: 


Angielka (Bonne supérieure) 
z dobremi świadectwami z kilkuletniego pobytu 
w domach magnackich, poszukuje posady przez 
Agencyę Stefanii Szurek w krakowie, 
Rynek gł. Nr. 5, IE piętro. (2767-3-3 


Zlecenia na giełdę będą jaknajstaranniej wykonane. 
"8UEU0ĄAM feuue.ejs[euyef tpdq poi Eu Eluao8[7 


j dlach Wgo F. J. Fischera, w cukierniach Wgo L da Malika, 
państwowe (tytoniowe) losy. losy Czerwonego Krzyża. v hanalaeh WAO Antoniego Hawelki, | - Ore non EOE, Pląskowskiego, 
3 ciągnienia rocznie. 4 ciągnienia rocznie. n A openkan a A *róskiiityaói a: GA, 
Główne wygr. hw 250,000, S a ue 1 A wyst $ Michała Karasia, | ś ori Deptucha, 
4 itd. ie. é J i é. d. aro 4 „ Hechtera, rest. kolejow. 
W K R AK O WIE 100,000 itd. w złocie En A irów i n n o Dau h ku Hotelu Centrsinego; u 
: . Lenerta w kawiarniac . Janikowskiego 
Oba losy razem w 14-miesięcznych spłatach po 2 złr. MORI kł » Piotra P ij 
Mg BRONZY, Po otrzymaniu pierwszej raty 2 złr. i 20 et. na porto, przysłany zostanie si Å k era S w Podgórzu u , M. Bahieeibaera. C 
DaF- MAJOLIKI, kwit częściowy zə seryami i numerami. (2760-1-6) 4 Mikuszewskiego & Ze- * Wiktora Sohuh, F 
MY" SJAFONSZOZTZNĘ, Dom ban kowy N 3 Bened ict 5 prdi Mildnera, | w Krzeszowicach u Wgo py Saska; 
Mg” PORCELANY, Wi d è | L k N 3 £ aa zyk dee w kotek > u Ed "arek 
£ iego, o J. Burzyńskiego, 
DEF” KOSZYKI, | w wiedniu, t, LUgeGX NT. J. Aa | *2 1. Eon, 
JF BONBONIERY, w cukierniach „ W. Kondolewicza, „ A.lssepiego, cukiernia, 
„ Adama Roszk wskiego, „ - Hernicha. -4-10) 
DF- PARAWANY, EB oea Wren AD teen A aas 
JF RAMKI $ BACZNOSC! Każda flaszka jest orygin. marką ochronną zaopatrzona. 
2 . . 
Przed naśladownictwem ostrzega się. 
DF- ALBUMY, Na swieta! l a 
paf- WACHLARZE, D 
. / A 
LAMPY 5 | d H l le“ 
ri Bah Wiedeń — „Hôtel Mètropole“. 


Riagstrasso, Franz-Josófs Qual. 
DEF Wielki pierwszorzędny hotel. TĘ 
300 pokoi i salonów [od 1 złr. , winda esobo z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czaa*], Wipaniat A D eam Kąpiele Pow jowe i biuro telegr. w hotelu. ode 


tramwajowa przed hotelem, omnibus hotełowy na dworcach kolejowych. dłuższ obycie 
znižana sany y 2204 55 60] ihi Pray, a SPEISEN y 


t i 
© |X 


78 Odznaczony medalami na wielu wystawach gospodarcze -rolnicz 
Uznania dżokej»kich klubów. 
poddana nai dan iz 


RRWAEZIDY 


X | 
Jx Zere loneiturti proszek pożywczy da bydła 


dla koni, bydła rogatego i owiec, 


jest wedle długoletniego wypróbowania, regularnie podawany, pewnie działającym środ- 
kiem w braku apetytu. krwistem dojeniu, dla poprawy mléka. Doskonale 


IMĘ" NECESERY PLUSZOWE 
ładne i tanie, 


Świeczki i ozdoby na drzewko. 
Zamówienia zamiejscowe odwrótnie. 
Opakowania nie liczy się wcale. 


NOWY WYNALAZEK 


ue IXORA 


ED. PINAUD 


SO M 


xNxRxRXUxRxNExRxB 


4 


Mydło -+««.02««0000000000 à 'IXORA > : 

, uzna ko pomagający środek w opatrywaniu dvlegliwości prz dów odde- 
Essencya dla chustek... à PEK OBA WYNALAZKU CEJ cha | nie: — (ena pudełka 35 cnt., wielkiego pudełka 70 cent. (414-10-11) 
Woda tualetowa....... à TIKORA s i KWIZDY ` 
Pomadki iA à IXORA Jana Ihnatowicza. i s r 
Giok 106344. 00451 4623 à TOKOBEA i k. K pły p y t y 
Puder ryżowy. .... n. à IXORA (2734 8-15) Flakon 50 c. i 1 złr. ; C. wył. uprzyw. n Z Wro CZ 
Kosmetyk......2+++1:2. à 'IX ORA (woda do mycia dla koni) 


jest od dawna z najlepszym skutkiem używaną wodą do mycia dla nadania siły 
i wzmocnienia, przed i po wielkich znojach. Niezbędny środek pomocniczy 
przy opatrywaniu zwichnień, wykręcen, sztywności ścięgien, w osła- 
bieniu członków, porażeniach i puchlinach. Nadaje koniowi bodźca i ezyni 
go zdolnym do znakomitych działalności. — Cena flaszki 1 złr. 40 cnt. 


Celem uchronienia się przed naśladuwaniami, należy uważać na powyższy 
znak ochronny. yí 
Franciszek Jan Kwizda, apteka obwodowa 
w Korneuburgu pod Wiedniem, 
c. i k. austr. i kr. ramuński nadworny dostawca wyrobów weterynarskich. 


She limit proszek pożywczydlabydła $ 
K KK WIEZDY c. ik. uprzyw. Diyn przywrotczy x 


są prawdziwe dó nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych państwa 
austryacko-węgierskiego. | 


"IDE s MSI żę SBE lut E P 4 > 4 a NB 26 SĄ 2 M 16 Mał o RMA a SEA zr * 
> yn BIC - PO EPT) FT ZY JR N EL | Źyę ~ 


k Rzpdca Drukarni Jósef Łakociński. 


37, boulevard de Strasbourg, 37. 


i Na prezenta! l 


Najdelikatniejszym ze wszystkich pudrów na twarz jest 


Lohsego puder liliowy 
nadzwyczaj delikatny, głatki jak atłas, gęściejszy i oszczęd- 
niejszy niż wszelkie pudry ryżowe i pudry tłuste, znakomi: = 
cie 1 nięwidziałnie na cerze przylegający. Na dzień i na wieczór. $ 
Hiały j różowy dla clondynek, żółty (rachel) dla brunetek; 

w pudełkach po 1 złr. 20 ct. i 2 złr. ry 


Przy zakupnie należy uważać na eałą firmę 


= GUSTAW LOHSE, Y BERLINIE 


45 Jägerstráse 46 

m NADWORNY HANDEL PERFUM. 

MJ Do nabycia we wszystkich lepszych handlach perfum i galanteryj, tudzież 
s aptekach Austryi Węgier. (2405-4-10, 


(2031-11-) 


É nasxórna MOULIN 


Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 
szcze,czerwoności, krosty,węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa napo- 
vinasoir auspo FOS WŁOSÓW. 

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
nrar wąntona n Badlankiasn. 2016-31 


ELEL] 


nag 
Lakwa widzi m ba anama w | wan 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


